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O TAJNOSCI GŁOSOWANIA 


INSTRUKCJA GENERALNEGO KOMISARZA WYBORCZEGO 


W związku z propagowana 
orzez prasę sanacyjną na Górnym 
Śląsku  jawnością głosowania, 
ogłoszono na Górnym 
Ślasku instrukcję Nr. 12 rozesła- 
ną w dniu 3l-ym października r. 
b. przez generalnego komisarza 
wyborczego. sędziego St. Giżyc- 
kiego do przewodniczących komi 
syj wyborczych. 


Po wstępnych uwagach czyta- 
my w owej instrukcji: 

— Obowiązująca ordynacja 
wybarcza ustaliła sposób gloso- 
wania, opisany w artykułach 70 
do 73 ordynacii wyborczej, a mia 
nowicie kartkami, wrzucanemi do 
urrry i zawierającemi oznaczenię 
słowami lub cyframi numeru listy 
kandydatów, na którą wyborca 
oddaje swój głos. Kartkę wyborca 
wkłada do koperty, celem zacho- 
wania przepisu. ust. 2 i 3 art. 2, 
a mianowicie, celem zabezpiecze- 
nia oddania głosu osobiście i tyl- 
ko jednego, przy obliczaniu bo- 
wiem głosów liczą się jedynie ko 
perty (art. 81). 


Tym sposobem, wedle obowią 
zującej ordynacji tajności wybo- 
rów polega na złożeniu głosów 
trybem przewidzianym w art. 70 


do 73 i wyborca zachowując ten 
tryb, tem samem czyni zadość za 
sadzie tajności wyborów. 

Pogwałcić zasadę tajności wy 
horów może tylko obwodowa ko 
misja wyborcza, gdyby zastosó* 
wała jakikolwiek inny sposób gło 
sowania — wyborca zaś sam te 
go uczynić nie może. 

Natomiast inne znaczenie ma 
sposób zachowania się wyborcy 
przy wykonywaniu ustalonych 
przez ordynację wyborczą czyn- 


„ności wyborczych. W tej mierze 


ordynacja wyborcza wymaga je 
dynie, ażeby wyborca, pod groż- 
bą wydalenia z lokalu wyborcze- 
go nie zakłóca! spokoju i nie agi 
tował , wygłaszając przemówie- 
nia, rozdając karty do głosowa- 
nia lub innym iakimkolwiek spo- 
sobem. 

Zakazu zaś ujawnienia przez 
wyborcę zamiaru głosowania na 
rzecz jakiejkolwick określonej li- 
sty, ordynacja wyborcza nie za- 
wiera i nie można uważać za po- 
gwałcenie zasady tajności wybo- 
rów, gdy wyborca oświadczając 
głośno, że oddaje głos na pewną 
listę, w dalszym ciagu wykona 
przepisy art. 70 do 73 ordynacji 
wyborczej. 


GÓRNY ŚLĄSK — GDYNIA 


NIEMCY O OTWARCIU MAGISTRALI WĘGLOWEJ 


Królewiec, 11 listopada. — 
'Otwarcie nowej magistrali węglo 
wej, Bydgoszcz — Gdynia wywo 


Wszyst- 


sie wschodnio pruskiej. 


ODZNACZENI” 


Fstońscy kawalerowie „Odrodze- 
nia Polski” 


Tallin, 11 listopada. — Mini- 


ster Libicki udekorował 27 wyż- | 


estońskiej 
Polski* 
I kl. or- 


szych oficerów armji 
orderami „Odrodzenia 
oraz „Krzyżem Zasługi” 


mali: minister wojny Koester, 
kl. generałowie: Jonson, Roska, 
Toenison. Inne odznaczenia otrzy 
mali pułkownicy: Balder. Maide. 
Pinka, Jakobsen, Brede, Jaakson 
i komandor Grenz. — ATE. 


CZCZA FIKCJA 


Łotwa przeciw rewizji 


Ryga. 11 listopada (tel. — 
Prasa litewska informuje na pod- 
stawie głosu dziennika łotewskie- 
go „Latvis“ o potępieniu przez 


Łotyszów niemieckich dążeń re- | 


wizyjnych, szczególnie propozy- 
cyj, dotyczących zamiany „kory- 
tarza“ polskiego na Litwę. Pro- 
iekty niemieckie o zmianie granic 
są — według „Latvisa* 
ezeza fikcją (M.). 


elg 


ommerfe 
B- = Bydgoszcz 


każeiększa Fi Fabryka Pianin wFęlscg 


kie pisma od szeregu dni zajmują 
się tą sprawą. nodkreślając, że 


|nowa kolej jest rzekomo niebez- 
łało duże zaniepokojenie w pra-| 


pieczeństwem dla Gdańską. 
Fakatystyczna _ „Ostpreussi- 
sche Ztę” w obszernym artykule 


wstępnym twierdzi, że budowa no, 


wej linji kolejowej, oznacza chęć 
odparcia Niemiec od Wisły i zep 
chnięcia ich pomiędzy Ren a Odrę 
Pisma nacjonalistyczne atakują 
ministra Curtiusa, zarzucając mu, 
że zwleka z oficjalnem podniesie- 
niem kwestji rewizji granic wscho 


| dnich i sprawy Gdańska, a tym- 
lczasem Polska 
deru „Odrodzenia Polski“ otrzy-! 
IT | 


stawia Niemcy 
przed faktami dokonanemi. 


Represje faszystów 
Masowe aresztowania 


Paryż, 11 listopada. — „Le 
Petit Parisien* donosi z 
miejscowości Modane leżącej na 
granicy francusko - włoskiej. że 
wśród aresztowanych pod pozo- 
rem udziału w sprzysiężeniu an- 
tyfaszystowskiem osobistości znaj 
duje się dwóch generałów oraz 
komendant policji miasta Tury- 
nu. 

Pozatem uwięzieni zostali były 
minister: liberalny Bellotti, profe- 
sor uniwersytetu w Genui Giu- 
seppe Rensi — republikanin, któ- 
ry zmarł w więzieniu, profesor 
liberalny, oraz były redaktor 
„Corriere de la Serra* — 
Farri, profesorowie: Bauer. Ros- 
si, Roberto i Contoni, znani ze 
swych przekonań republikańskich. 


| były deputowany miasta Floren- ! 


lei Pieraccini, inżynier Celaci, 
| mistrz wolnomularstwa, Meoni, 
oraz inżynierowie Damiani į Pa- 
| sani. — ATEM 


TELEGRAM 
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Stalin 
i ortodoksi bolszewizmu 


Twórcy ideologji komunizmu prze- 
ciw Stalinowi 


R y ga, rr listopada, Sytuacja 
polityczna w Sowietach w dalszym 
ciągu pozostaje naprężona. Najbar 
dziej charakterystycznym momen- 
tem obecnego przesilenia jest kon- 
flikt, który powstał między Stali- 
nem, a t. zw. stowarzyszeniem sta 
rych bolszewików i weteranów ru- 
chu komunistycznego na tle oceny 
obecnego kursu rządowego. 

Przedstawiciele „starych bolsze- 
wików” przedstawili Stalinowi roz- 
paczliwy stan gospodarczy i roz- 
kład ogarniający większość organi 
zacyj komunistycznych, oraz nie- 
bezpieczne nastroje panujące na tle 
przesilenia aprowizacyjnego i finan 
sowego wśród rohotników. 

Stalin w obecności Kaganowi- 
cza w ostrych słowach potępił sta- 
nowisko „starych bolszewików”. za 
rzucając fe iż stali się narzędziem 
opozycji, która zdradziła interesy 
proletarjatu. 

Konflikt ten wywołał niebywa- 
łe podniecenie wśród szerokich 
rzesz robotniczych, tembardziej, że 
stowarzyszenie „starych  bolszewi- 
ków” cieszy się wielkim  autoryte. 
tem wśród komunistów. 

Również wdowa po  Leninie 
Krupskaja przyłączyła się do akcji 
weteranów ruchu komunistyczne- 
go. Szczególne wrażenie wywołuje 
fakt że Bucharin uważany za naj- 
bardziej autorytatywnego po Leni- 
nie ideologa komunizmu, pomimo 
nalegań rządzącej grupy Stalina, 


zachowuje w dalszym ciągu mil- 
czenie, 
Podobno jest on ciężko chory 


i znajduje się w jednem z sanafo- 
rjów pod Leningradem pod stałą 


ochrona CPRO IATE 


Metody sowieckie 
Rewolucja i dumping 


Ryga, Íl listopada (tel.). „R y 
tas“ mówi o taktyce bolszewi- 
ków, zmierzającej do zrewolucjo- 
nizowania Europy. 

W państwach, majacych podat- 
ny grunt do rewolucji, jak np, w 
Bułgarji, Hiszpanii, Persji, Chi- 
nach, Meksyku i Brazylji, bolsze- 
wicy szerzą propagandę komuni- 
styczną; w państwach zaś, w 
których idee komunistyczne nie 
zyskały dotychczas popularności 
wśród szerokich mas, bolszewicy 
zaczeli od dwóch lat į to z wiel- 
kiem powodzeniem stosować po- 
litykę dumpingową, by w ten spo 
sób doprowadzić te państwa do 
ruiny gospodarczej, a tem sa- 
mem uzyskać podatny grunt dla 
swej propagandy (M.). 


Wskutek obecnego kryzysu ekono- 
miczneąe poleca na zamówienie 
z pierwszorzędnych materjałów 


garnRury po zł 150—175 
smokingi » „ 200 
palta jesienne „ „ 80—109- 


Robota wykwintna. Zakład krawiecki 


Maison Chatvienne 


Tłomackie 3 m. 9 przy Bielańskiej 
Te". SAgS-GBO 
Wykonywa się oXrycla czmskie naj- 


modn. mode. 


|ża do zdobycia 
Ceny rawelacyjnelli | dze gwałtu, a nie w drodze po-|uiezawierającym mydła. 


LISTOPAD 


ŚRODA 


* Św. Stanisława 
Wschód słońca 6 m, 51 


Wielka Litwa 


PRASA LITEWSKA O PRZEMÓ WIENIU KS. ŻONGOŁŁOWICZA 


Ryga, 11 listopada (tel.). — 
Prasa litewska zamieszcza p. n.: 
„Uroczysty obchód Witolda Wiel 
kiego w Warszawie” treść prze- 
mówienia wygłoszonego przez 
polskiego wiceministra oświaty, 
ks. Żongołłowicza, który podkreś 
lii znaczenie Witolda dla Litwy 
historycznej oraz konieczność 
prowadzenia przez dzisiejszą Lit- 
wę polityki, zmierzającej do po- 
rozumienia z Polską. 

Prasa litewska kładzie nacisk 
na te ustępy przemówienia. w 
których ks. Żongołłowicz podkre- 
Ślił, „że Gdynię i Kłajpedę może 


utrzymać tylko „wspólna uzbrojo- | 


na ręka Polski i Litwy; dzisiaj, 


SOWIETY 


jak į dawniej. Polska i Litwa mo- 
ga wspólnie wstrzymywać natar- 
cię od Wschodu i Zachodu”. 


P. n. „Żongołłowicz oczekuje 
drugiego Witolda, któryby złą- 
czył drogi Litwy i*Polsk?” prasa 
podaje w całości poniższy ustęp 
przemówienia ks. Żongotłowicza: 


„Wielki Litwin tworzy dzisiaj 
mocarstwową Polskę. Jeśli na 
Litwie znajdzie się potężny maż, 
który przypomni swei ojczyźnie 
drogi Witołda — Litwa i Polska 
spotkają się, jak i dawniej, na 
wspólnych historycznych drogach 
— wę współżyciu i wspólnej prae 


cy (M.). 


I EUROPA 


„IZWIESTJA" O ANTYSOWIECKIEJ AKCJI PAŃSTW KAPITA- 
LISTYCZNYCH 


11 listopada  (tel.). — 
„Izwiestja* zamieszczają p. 
t: „Trzynaście lat interwencji", 
w którym wyszczególniają różne 
formy interwencji państw kapi- 
talistycznych przeciwko Z. S. 


Ryga, 


Pierwszą formą interwencji by- 
ło wystąpienie zbrojne w postaci 
popierania bialogwardzistów ro- 
syjskich oraz niepodległej Ukrai- 
ny. 

Drtgą formą, która charaktery- 
zuje polityków państw kapitali- 
stycznych w okresie konferencji 
w (Genui, były oczekiwania, że 
wskutek NEP'u pozostałe jeszcze 
W. SL I IR, 
przyczynią się do zlikwidowa- 
nia ustroju komunistycznego w 
drodze ewolucji. 

W tym celu burżuazja świato- 


resztki burżuazji! 


wa popierała elementy kapitali- 
styczne w Z. S. R. R. oraz za- 
wierała umowy handlowe celem 
rozszerzenia swych wpływów na 
Z. S. R. A. 

Od roku 1924 państwa kapitali- 
styczne dążą do ekonomicznej 
blokady Z. S. R. R., która ma 
być potężnym Środkiem całkowi- 
tej izolacji państwa proletariackie 
go na terenie międzynarodowym. 

Czwartą formą kampanii prze» 
ciwko Z. S. R. R. była zapocząt- 
kowana przez Papieża akcia w 
sprawie prześladowań religijnych 
Akcia ta zmierzała do wywołania 
t zw. wyprawy krzyżowej prze- 
ciwko Z. S. R. R. W ostatniem 
stadjum akcja przeciw Z. S. R. 
R. przybrała formy wałki prze- 
ciwko rzekomemu dumpingowi 
sowieckiemu (M.). 


I 


MASOWE PRZESUNIĘCIA 


JAK STALIN RATUJE SWĄ SYTUACJĘ? 


Ryga, 11 listopada.—Od chwi 
li prowrotu Stalina z urlopu, t. 
zn. w przeciągu 3 tygodni, doko- 
nano około 60 zmian na wyż- 
szych stanowiskach administracji 
sowieckiej. Przesunięcia te, jak 
utrzymują w Moskwie nie zo- 
stały zakończone. 

Komisarz komunikacji, Ruchi- 
mowicz. który obiął to stanowi- 
sko przed miesiącem po dymisji 


kojowych rokowań. — ATE. 
tycznego patrii prośbę o dvmi- 
się. Dymisia iego ma być uchwa- 
lona ze względu na coraz więk- 
szy rozstrój sowieckiego trans- 
portu kolejowego. 

Po dokonaniu licznych zmian 
personalnych na wyższych urzę- 
dach w'Moskwie zamierza Stalin 
usunąć cały szereg wyższych 
urzędników w republikach związ- 


Rudzutaka, zgłosił do biura poli-4 kowych, zwłaszcza zaś na Ukrai- 


Przy okragłym stole 


Podjęcie rokowań angielsko - 
hinduskich 

Londyn, 11 listopada. — Ju- 
tro rozpoczena się anglo - hindu- 
ska konferencja „okrągłego sto- 
łu*. MacDonald złożył na zebra- 
niu publicznem oświadczenie pod- 
noszac. że celem konferencii jest 
nadanie Indiom takiego ustroju, 
któryby zagwarantował im wol- 
ność,joraz możność swobodnego 


rozwbiu. 
Następnie premier wyraził 
ubolewanie z powodu działalno- 


ści pewnych elementów. które dą 
wolności na dro- 


nie. Prezes rady komisarzy ludo- 
wych republiki ukraińskiej, Czu- 
bar, oraz komisarz handlu tejże 
republiki, Weider, mają być usu- 
nięci zę stanowisk ze wzgledu na 
poważne niedociągnięcia w akcji 
magazynowania zboża na Ukrai- 
nie. — ATE. 


TAJEMNICA białych i zdro- 
wych zębów a przez to w znacz- 
nej mierze i zdrowia całego or- 
ganizmu — jest nie mechaniczne 
cyszczenie zębów przy pomocy 
Środków, zawierających szkodii- 


"we mydło, lecz biologiczne dzia- 


lanie promieniotwórczych ciał. 
Tyiko FLENOL - RA jest radjo- 
aktywnym kremem do zębów. 


GŁOS KS. PROF.Z 


14. AL 1900, sw. oib 


NA POSTERUNKU, KTÓRY WYMAGA SIŁ, CZUJNOŚCI. ENERGJI I WIARY 


Przez stosunkowo długi czas | kieruje 


osoba nowego wiceministra Wy- 
znań Rel. i Oświecenia Publ., ks. 


prof. Żongołłowicza, osnuta była 
dużą tajemniczością. Powołany 


wolą Prezydenta Rzplitej na swój 


m.. Ręce ma wolne i nikt (ga) 


w poczynaniach nie krępuje”...| 


„Między mną — dodaje kapłan - 
wiceminister — i rządem niema 
rozbieżności*. „Jeśli w nauczy- 


wysoki i odpowiedzialny urząd, | cjętstwie zdarzają się sporadycz- 


kapłan ten nie zabierał publicznie 
głosu i nie ujawniał ani swoich 
zamierzeń ani wrażeń, jakie mu- 
siał odnosić w nowej swej pra- 
cy na stanowisku zastępcy mini- 
stra. Wprawdzie wiadomo, że 


wiceminister już z samego charak) 


teru swego urzędu ma ograniczo 
ną możność wygłaszania progra- 
mowych enuncjacyj, bo jest to 
atrybutem ministra, jednakże w 
danym wypadku społeczeństwo 
katolickie zę szczególnem zainte 
resowaniem Oczekiwało na głos 


ks. prof. Żongołłowicza, ile że na: 


tle polityki ministerjum Wyznań 
i Oświecenia sporo istniało za- 
strzeżeń i krytyk, i poprostu sta- 
wiano sobie pytanie, czy kapłan- 
wiceminister da sobie radę z trud 
nościami, jakie na tem polu na- 
potka. 

W tych dniach atoli mrok ta- 
jemniczości został do pewnego 
stopnia rozświetlony: w kilku ga- 
zetach ukazała się streszczenie 
przemówienia ks. prof, Żongołło- 
wicza, wygłoszonego na kresach 
wschodnich, w którem to prze- 
mówieniu kapłan - wiceminister 
rzucił szereg myśli, zasługują- 
cych na rozważenie i na utrwale- 
nie w pamięci obywateli. 

Najprzód więc ks. prof. Żon- 
gołłowicz stwierdza, że nie po- 
szedł na urząd „nęcony karjerą 
tub względami materjalnemi” a 
także nie po to, aby stwarzać z 


szaty i godności kapłańskiej dla 
kogokolwiek parawan. Czcigod- 
ny kapłan oświadcza, iż „silne 
państwo musi opierać się na Ko- 
ściele, jak Kościół musi opierać 
się ra państwie”, i przypomina 
że od tysiąca prawie lat „datu- 
je się współprąca państwa z Ko- 
ściołem katolickim... W całych 
dziejach naszych współpraca 
Kościoła z Państwem przejawia 
się na każdym kroku. Wszyst- 
kie objawy naszego ducha w 
chwi'ach grozy i walki wykwitty | 
na podłożu wiary”... Na 
tle „zjawisko, że ja, ksiądz kato- 
leki, jestem zarazem wicemini- 


2 > s 
ficerów 


ne wypadki wystąpień przeciw 
religji, to ja potrafię to usunąć i 
znajdę całkowicie na to popar- 
cie”. Ale, jak dodaje natych- 
miast — „gdy z jednej strony nie 
pozwołę na wystąpienia przeciw 


sprawami pozaszkolne- religji, z drugiej dosięgneę każde- 


go, kto religji nadużyje do celów 
partyinych. Potrafię zedrzeć przył 


'bicę wiary i rozpiąć fałszywy pan 


cerz zasad katolickich, a wów- 
czas ujrzycie człowieka, zasłania- 
jącego swe brudne sumienie — 
wiarą”. 

Jak widać z powyższych cy- 
tat, głos kapłana - dostojnika pań 
stwowego brzmi jasno, katego- 
rycznie, chwilami nawet bardzo 
twardo. Stwierdzimy więc naj- 


przód z zadowoleniem, iż dobrze 
się stało, że wogóle — zabrziniał. 
Ks. prof. Żongołłowicz sam mu- 
siał odczttć, iż istnieją powody, 
dła których nie powinien milczeć, 
a jakkolwiek może nie najwłaściw 
szą porą dla tego rodzaju enun- 
cjacji jest okres wyborczy, pełen 
zgrzytów namiętności, podejrzeń, 
złośliwej krytyki i t. p. — jednak 
dobrze się stało, że te słowa zo- 
stały wygłoszone. Zwłaszcza cie- 


szyć w nich musi publiczne 


W twierdzy brzeskiej 


WRAŻENIA SPECJALNEGO KORESPONDENTA „I K. C.” 


Korespondent „Ilustrowanego 
Kurjera Codziennego”, p. K. 
Wrzos, udał się do Brześcia nad 


Bugiem, jako specjalny wysłan- 
nik” tego pisma, Uzyskawszy prze 


dzi, ubranych po cywilnemu, Na 
palcach podchodzę do okna, We 
wybrukowamym kole dwaj mężczyź 
ni z rękami założonemi do tyłu — 
idą, W pierwszym poznaję posła 


pustkę był w twierdzy brzeskiej, | Hermana Liebermana. 


poczem opis swoich wrażeń podał 
w Nr. 307 rzeczonego pisma, 
„Porządek dzienny zawiera 16 
punktów. Ustalają one służbę, pra» 
cę więźniów, pobudkę, capstrzyk, 
godziny śniadań, obiadów, kolacyj, 
przechadzki, porządek w celach, ra 
porty. przepisy co do chorób, spra 
wy golenia i strzyżenia więźniów. 
kary, zakaz pisania listów i ich o- 
trzymywania, zakaz posiadania pa- 


pieru i ołówków, karę za ewentual, 


ne uszkodzenie mebli więziennych, 

Więźniowie wstają o godz, 6 ra 
no w porze zimowej, t. j. od dn. 
I października do końca marca, a 
w porze letniej, od kwietnia do koń 
ca września. o godz 5 rana, W 
niedzielę i świeta moza spać o go- 
dzinę dłużej Śniadania wydawane 
są o godz, 7 rano (latem o godz. 6 
rano), obiad o godz. 12 w połud- 
nie, a kolacja o godz. 5,30 po po- 
łudniu, Na spożycie zarówno Śnia- 
dania. jak i obiadu į kolacji więźnio 
wie mają pół godziny czasu, 

O godz. ọ wieczorem wszyscy 
więźniowie muszą bezwzględnie 
kłaść się na spoczynek. 

Przechadzki odbywają się w po 
rządku, ustalonym przez panów o0- 
dwójkami. Więźniowie. 
spacerując, mogą z sobą rozma- 
wiąć, natomiast nie mogą się komu 
nikować z więźniami, osadzonemi 
w innej celi. 

Przechadzki normalne rozpoczy 
nają się około godz. 2 po poł, i mo 
gą trwać pół godziny, Stawanie do 
raportu odbywa się o godz, 1r w 
południe, Wówczas więźniowie 


tem| mogą przedstawiać swoje dezydera 


ty oficerom. odbierającym raport, 


Do płk. Biernackiego wolno się, 


zwracać więźniom tylko w razie 


stren: W. R. i O. P. — nie jest | nieuwzględnienia życzeń ich przez 


jakiemś zbiegiem okoliczności. 
Powstało ono na zasadzie daw- 
nej historycznej tradycji. Spot- 
kać tego nie możemy w Europie 
Zacho iriej”... 

Ks. prof. Żongołłowicz oświad 
cza dałej, że na urzędzie swoim 
„ma rękę na departamencie wy- 
znań i szkolnictwa, prócz tego 
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Wielki wybór całych kompletów Í 
= pojedyńczych sztuk. Ceny wyjąt- 
kowo niskie. Dogodne warunki. 
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dyżurnego oficera, Więźniowie są 
obowiązani kłaniać się swoim wła. 
dzom przełożonym i podczas spa- 


|cerów przystawać na każde „stój”, 


Cele utrzymywać 
względnej czystości. 
przynajmniej raz na tydzień muszę 
być goleni (wąsy nie są golone); 
są prowadzeni do umywalni — 
wszystko oczywiście na terenie wię 
zienia, 

W razie chorobv. po odpowied- 
niem orzeczeniu lekarskiem, więź- 
niowie mogą leżeć w dzień na łóż- 
ku. Zarówno symulaeja, jak ukry- 
wanie choroby są jednakowo ka- 
rane. 

Kary regulaminowe. to ciemni- 
ca, twarde łoże, chleb i woda, oraz 
przeniesienie do celi samotnej. 

„Wzrok mój pada na dziedzi- 
niec, na którym widzę jakichś lu- 


muszą w bez- 


Są strzyżeni Íj 


Obok posła Liebermana postę- 
puje wysoki mężczyzna w jasnem, 
krótkiem palcie z zimowym futrza- 
nym kołnierzem, w jasnym kapelu- 
szu, Przyglądam mu się i nie u- 
miem go poznać. 

Poseł Lieberman porusza deli 
katnie ustami, widocznie mówi bar 
dzo cicho do swego sąsiada, który 
się trzyma bardzo prosto i głowy 
nie schyla. Wciąż mu się przyglą- 
dam i nie umiem go poznać. Któż 
ło być może? 

Wychodzę z siebie, uparcie wle 
piając oczy w idącą parę, Poseł 
Lieberman patrzy w ziemię, wydaje 
się jakby przygarbiony w tym swo 
im ciemnym kapeluszu, nasunietym 
na czoło. Kapelusz ten uchyla się 
w chwili, gdy znajdujący się na 
środku dziedzińca oficer zwraca się 
z czemś do spacerujących. Rów- 
nież uchyla się towarzysza posła 
Liebermana. Przez jedno mgnienie 
oka widzę przystrzyżoną głowę po 
sła Tiebermana i łysą głowę jego 
towarzysza, 

Kogóż przypomina z postawy 
ten wiezień? Łysa głowa, krótki 


i wąs į ciemny zarost, Może to ukra 


iński poseł, p. Ostyp Kohut, Czyż- 


by zgolenie brody mogło zmienić, 


'go do niepoznania? 


Dozorujący oficer zwraca się Z 
czemś do nich. Z jego gestu domy- 
ślam- się, że spacer jest skończony. 

Podwórze pustoszeje, W kory- 
tarzu słychać czyjeś kroki. Odcho- 
dzę od okna, Płk. Biernacki wraca 
w towarzystwie swego kapitana i 
swego całego, prawdopodobnie szta 
bu brzeskiego, więc w towarzyst- 
wie trzech majorów i trzech kapi- 
łanów, w tem jednego lekarza”, 

„Do gabinetu wszedł jeden z O- 
ficerów, meldując płk, Biernackie- 
mu po cichu, że pp. Lieberman i 
Kohut („więc jednak Kohut!”) od- 
byli już spacer, że w tej chwili wy- 
chodzi „następna cela”. 

„W międzyczasie rozmawiałem 
z jednym z pp. oficerów o lekturze 
więźniów hrzeskich. Aresztowani, 


jak słyszałem, otrzymują książki zj 


zakresu historji armji, 
Opuszczamy gabinet p, płk. Bier 
nackiego i po ciemnych schodach 
idziemy w dół, zatrzymując się 
przy zamkniętych drzwiach. 
„Odprowadzany przez dwóch 
pp. oficerów, wychodzę na dziedzi- 
niec, 
„Przystaję na chwilę, widzę, jak 
b. pos. Władysław Kiernik, obok 
którego postępuje w kole Adolf 
Sawicki, kłaniają się idącemu przez 
dziedziniec płk. Biernackiemu, któ- 
ry ich odsalutowuje. Widzę teraz, 
że więźniowie są pozbawieni sznu- 
rowadeł, kołnierzyków i krawatów. 
Odprowadzany, przechodzę przez 
dziedziniec. Poseł Kiernik zauwa- 
żył mnie, poznał. W milczeniu za- 


Idący w kole wciąż rozmawiają. mieniliśmy ukłon”, 


Odznaczenia 


„KRZYŻ NIEPODLEGŁOŚCI” I ORDER „ODPODZENIA 
POLSKI” 


„MonitorPolski” 
daje listę odznaczonych 
żem Niepodległości”. 


„Krzyż Niepodległości z mie- 
czami” nadany został: 


Marszałkowi Polski 


Józefowi; 


po- weteranom Powstania Narodowe- 
„Krzy-'go z 1863 r. i 


„Krzyż Niepodległości” otrzy- 
mał generał brygady dr. Jan Koł 


|łątaj - Srzednicki oraz 39 wetera 


nów powstania. 
„Meda! Niepodległości” otrzy- 


, Piłsudskiemu, Prezesowi Rady Mi mało 51 weteranów . 


nistrów i Ministrowi Spraw Woi-, 
skowych, — Aleksandrze Piłsud-, 


skiej w Warszawie, — Aleksan- 


drowi Błażejowi Prystorowi, Mi- Władysławowi 


Prócz tego Prezydent Rzplitej 
nadał Order Odrodzenia Polski”: 
„Wielka W'stęgę” pp.: Janowi 
Mrozowskiemu, 


nistrowi Pracy i Opieki Społecz- prezesowi Sadń Najwyższego, Le 


nej, 


— generałowi dywizji Kazi* onowi Władysławowi 


Supińskie- 


mierzowi Sosnkowskiemu, — ge- mu, pierwszemu Prezesowi Sadu 


nerałowi dywizji Edwardowi Rv- 
dzowi - Śmigłemu, — generałowi 
brygady Julianowi Stachiewiczo- 
wi, — podpulfkownikowi dyploma 
wanemu w stanie spoczynku Wa- 
leremu Słąwkowi, — pułkowniko- 
wi dyplomowanemu w stanie spo 
czynku Adamowi Kocowi, — Wa! 
cławowi Jędrzejewiczowi, dyrek- 
torowi departamentu w Minister- 


Najwyższego, Dr. Stanisławowi 

Wróblewskiemu, b. prezesowi Naj 

wyższej Izby Kontroli Państwa. 
„Krzyż Komandorski z Gwiaz- 


dą” — 9 osobom; „Krzyż Koman, 


dorski’? — 72 osobom. 
Pozatem „Krzyż Oficerski" 
„Krzyż Kawalerski” otrzymało 
sto paręset osób ze Świata Woj- 
skowego. urzędniczego, ster rolni 


„stwie Spraw Zagranicznych i 334 czych i kleru. 


stwierdzenie silnej i samodzielnej 
pozycji kapłana katolickiego w 
regjonach świeckiej władzy pań- 
stwowej; musimy to rozumieć w 
ten sposób, że nikt į nic nie może 
się tam przeciwstawić tym żąda. 
niom kapłana, które wysuwa on 
pod kątem obrony i utrwalenia 
praw Kościoła oraz roli religii w 
życiu Państwa. 

Z najżywszem również zado- 
woleniem usłyszeliśmy zapewnie- 
nie, że próby wichrzeń przeciw- 
religijnych w szkole ze strony 
pewnych elementów nauczyciel- 
skich (dodajmy: nietylko z tej 
strony!) — będą tępione zupełnie 
stanowczo, i że w sferach rządo- 
wych znajdzie się potemu „całko- 
wite poparcie”. Do tej zapowie- 
dzi przywiązujemy wręcz pierw- 
szorzędną wagę i wypowiadamy 
ufność, że ks. wiceminister nie da 
się w tej dziedzinie ani niczem 
złamać ani niczem — oszukać! 
Tutaj wypadnie mieć ciągle oczy 
szeroko otwarte i umieć chwytać 
rozplenione szkodniki w najba:- 
dziej ukrytych miejscach ich de- 
strukcyjnej pracy. Zadanie to bę 
dzie bardzo trudne, zwłaszcza wa 
bec nieznośnych stosunków, że 
każde ostrzeżenie lub alarm na 
tem tle ze strony niezawisłej opi- 
nji katolickiej uważane są za.. 
zwykłe trick'i opozycyjne i odpo- 
wiednio traktowane. Zaś podjad 
ki bezwyznaniowości i laicyzmu 
pracują bardzo przebiegle, umie- 
ją się doskonale maskować i je- 
szcze lepiej — bronić... 


Na ostatek — zapowiedź wal 
ki z nadużyciem religji dia celów 
partyjno - politycznych. Twarde 
słowa kapłana - wiceministra są 
zupełnie słuszne: nie wolno i nie 
należy godła Krzyża traktować 
na poziomie rekwizytu walki wy- 
borczej. Nie wypada drogich ser 
cu każdego katolika spraw roz- 


wieszać po parkanach partyjnych 
i obnosić w zgiełku wyborczej 
targowicy. Ale z drugiej strony 
najskuteczniej usunie się tę nie- 
właściwość, gdy zbraknie pawo- 
dów do ciągłego bronienia praw 
Kościoła i religji w życiu państwa 
i społeczeństwa. Dziś tych powa 
dów jest jeszcze, niestety, bar- 
dzo dużo, a ks. prof. Żongołło- 
wicz wziął na swe barki odpo- 
wiedzialny trud ich usuwania i 
zwalczania. 


Wszyscy katolicy z radością 
witać będą jego zwycięstwa, a 
historja kiedyś osądzi plony jego 
pracy. 


Zabiegi amerykańskie 


Amerykanie zabiegają ọ koncestę 
elektryfikacyjną 


= W drugiej połowię b. m pizy- 
ieżdźają do Warszawy pelnonoc 


nicy koncern amerykańskiego 


ij „General Electric Co“, 


Przedstawiciele koncernu za- 
| biegać będą o przeprowadzenie 
|rozpraw na udzielenie koncesji na 
|elektryfikacje 10 województw. 


„12, XI. 1930. Nr. 20 ` 
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Sytuacja wyborcza 


MNIEJSZOŚCI: ŻYDZI, NIEM CY, UKRAIŃCY, BIAŁORUSINI. KOMUNIŚCI 


W obozie mniejszości narodo- 
wych, gdzie w wyborach poprzed 
nich istniały bloki, 


istnienia błoku mniejszości, wsrzy 
manie się ludności ruskiej w Ma- 


ułatwiające  łopoisce wschodniej od głosowa- 


im walkę wyborczą, obecnie fron |nia, co żydom cało po 1, 2 a na- 


ty $ą rozdzielone. 


Żydzi, którzy zorganizowali w 
r. 1922 blłokową listę nr. 16 i zdo- 
iah przeprowadzić na nią po- 
słów mniejszościowych nawet w 
takich województwach, jak: bia- 
łostockie i lubelskie, a przede- 


dewszystkiem sami zyskali pare | 


dodatkowych mandatów  (samo- 
dzieinie idąc w niewiełu tylko 
okręgach mogą osiągnąć ilość 


głosów wymaganą dla zdobycia 
mandatu), już w r. 1928 mieli sy- 
tuację gorszą: istniejący jeszcze i 
wtedy „blok mniejszości narodo- 
pa (lista nr. 18) nie sięgał już 
tak szeroko jak w r. 1922, a po- 
śiód samych żydów spotka! na 
przeciwstawiającą się  sionistom 
grupę ortodoksyjno - gospodar- 
czą, która wprawdzie wyszła 
bez żadnego mandatu, ale poważ- 
nie zaszkodziła sjonistom, zwłasz 
cza w Warszawie, gdzie im unie- 
możliwiła rozbiciem głosów zdo- 
bycie drugiego mandatu. W wy- 
borach obecnych _ sioniści (lista 
nr. 17) z trudem nawet uniknęli 
ostrej walki we własnem łonie (z 
listą sjionistów małopolskich, idą- 
cą. jak i zawsze przedtem, od- 
rębnie) jako lista nr. 14 i mają 
sytuację pogorszoną także przez 
wzmożone apetyty socialistycz- 
nego Bundu (lista nr. 5), którzy 
wytrwale przedziera się ku wej- 
Ściu do Sejmu, mając zresztą kon 
kurencję, choć niezbyt poważną, 
w postaci Poałe - Sjon (lista nr. 
6). Wśród grupy przeciwnej, 
zjednoczonej w liście nr. 18, tar- 
cia były również bardzo silne i 
omal nie doszło do wyłamania się 
„łolnistów* (żydowskie  stronni- 
ctwo ludowe p. Pryłuckiego). 
Wogóle — przy rozproszeniu, 
lakie stanowi pod względem te- 
rytorjalnym, żydzi skutkiem walk 
wewnętrznych już w Sejmie po- 
przednim byli słabsi niż w kaden- 
cji 1922 — 1928 (wówczas swoją 
drogą specjalnie korzystną dla 
nich koniunkturą było, oprócz 


Ostatnia Wielka 
Premja 
zł. 300.000 


i inne większe wygrane, 
wiesz, Obywatelu gdzie 


padły? 
W słynnej ze szczęścia 
kolekturze 
E. Lichtenstein i S-ka 
WARSZAWĄ 


Marszałkowska 146. 
Bielańska 3. Królewska 30. 
Kr. Przedm. 37. Nalewki 42. 
Puławska 33, Targowa 40. 


ŁÓDŹ: 
Piotrkowska 72. 
Piotrkowska 11. 


OTWOCK: 
Warszawska 21. 


WILNO: 
Wielka 44. 


to też wszyscy zwartymi 
szeregami po 


MILJON ZŁOTYCH 
Spieszmy do tej kolektury 


Qągnienie już 18 i 20 b.m. 


Cena y, losu zł. 10 
1751 


wet 3 mandaty z każdego kręgu). 
Tym razem grczi in! jeszcze więk 
sze osłabienie. Poza Warszawą, 
gdzie w okresie 1919 —1922 mie- 
li 3 posłów, a w cstaniej koden- 
cji tylko i, mają pewne mandaty 
w Łodzi, Krakowie i Lwowie) w 
r 192% przeprowadzili tam nawet 
wobec rozbicia się głosów pol- 
skich, 2 posłów), reszta jest mniej 
lub wiącej wątpliwa. W Seimie 
poprzednim żydzi (wyłącznie sjo- 
hiści mieli 13 miejsc (11 manda- 
tów z okręgów, 2 z listy pań- 
stwowej). Przywódcą listy sioni- 
stycznej nr. 17 jest po dawnemu 
p. Griinbaum, tak jak i p. Thon 
wśród sjonistów małopolskich. 
Na czele bloku ortodoksyjno -go- 
spodarczego stoją. rabini Sorocz- 
kin i Lewin, adw. Suryc i inż. 
Zaidenmann. Jedynym sojuszem, 
jaki zawarli sioniści, jest poro- 
zumienie się z Niemcami w okrę- 
gu łódzkim miejskim i zamiejskim 
dzięki czemu zarówno mandaty ży 
dowski w pierwszym z nich, jak 
i niemiecki w drugim są zapew- 
nione i konkurencja listy nr. 18 
sparaliżowana. 

Niemcy, którzy w wyborach po 
przednich zyskali parę nadliczbo- 
wych mandatów w okręgach za- 
chodnich skutkiem rozbicia pol- 
skich głosów, dochodząc w sumie 
do 17 mandatów w okręgach i 2 
z listy państwowej, występują obec 
nie jako lista Nr. 12. Sytuację ich 
osłabiło nieco zmniejszenie się licz 
by list polskich w akregach zachod 
nich, nadto na Pomorzu unieważ- 
niona została lista Nr. 12 w pew- 


"nym dla niej okręgu grndziądzkim 


— pozostały mniej pewne toruński 
i tczewski. Tak samo unieważniono 
listę niemiecką w (wątpliwym zre- 
sztą, choć w r. 1028 mieli tam man 
dat) okręgu włocławskim. 

Co do osób kandydujących, za- 
uważyć wypada, że obaj przywód- 
cy, tak osławieni na gruncie mię- 
dzynarodowym ze swych występów 
na szkodę państwa polskiego, pp 
Neumann i Graebe. dotąd posłują- 


cy z listy państwowej, tym razenr 


na niej nie figurują (zamiast nich 
widzimy tam b. posłów Uttę i Sen- 
gera oraz nowe nazwisko — kupca 
Dudaya), zaasekurowali się zaś kan 
dydując w okręgach „pewnych”, P, 
Will, który dotąd posłował dzięki 


łorusinami, zarazem zaś wzmocnili 
się wewnętrznie dzięki temu, że 
gdy poprzednio odrębnie szło (w 
bloku mniejszościowym) Undo, któ 
re przeprowadziło razem 23 po- 
| stów, a odrębnie (jako lista Nr. 22) 
partja  socjalistyczno - radykalna 
(pod wodzą zmarłego niedawno p. 
Baczyńskiego), która miała 9 po- 
słów, to w wyborach obecnych do 
szło do bloku, który obejmuje tak 
że ukraińskich socjalistów, na 
wspólnej liście Nr 11. Otwiera ją 
p. Dymitr Lewicki, figurujący zaś 
na 3-ciem miejscu Białorusin p. Je 
remicz ma również, jak się zdaje, 
zapewniony mandat, który stałby 
inaczej” pod znakiem zapytania wo 
bec tego, że lista Nr. 11, zatwier- 
dzona we wszystkich okręgach ma 
łopolskich i na Wołyniu (z wyjąt 
kiem okr. krzemienieckiego), zosta 
ła we wszystkich okręgach na pół- 
noc od Wołynia (gdzie kandydowa 
li Białorusini) unieważniona, 
Wśród kandydatur okręgowych li- 
sty Nr. 11 zwraca uwagę to, że 
znaczna część b. posłów 
albo wycofała się z akcji wybor- 
czej alho — stoi na szarym końcu 
list okręgowych. Obok szeregu na- 
zwisk nowych zauważamy brak b. 
posłów - księży: Kunickiego i Ha- 
nuszewskiego. I 

Druga lista rusińska, „ruska Se 
lańska organizacja” (dawni „staro- 
rusini”), nosząca numer 15-ty, nie 
ma zdaje się poważniejszych szans 
i zresztą została przeważnie unie- 
ważniona w okręgach. Zbliżone 
| (mniej lub bardziej) do komuniz- 
mu dwie listy „Selrobu”, prawa i 
'lewa (,jedność”), mające dotąd 6 
mandatów, występują i tym razem, 
|ale nie na listach państwowych 
| (które unieważniono). i 

Co do Białorusinów, którzy mieli 
dotąd 4 posłów wybranych na listy 
bloku mniejszości oraz 6 komunizują- 
cych (hromadowców) (wybranych na 
listy lokalne), to szansze pierwszych 

poza p. Jeremiczem — znikły skut 


kiem unieważnienia list, pozostali tyl- | 


ko (i to bardzo skutkiem unieważnie- 
nia list osłabieni) komunizujący bia- 
łoru: y radykali. 

Jeśli o „czystych” komunistów 
chodzi, którzy tym razem również są 
bez listy państwowej, to w Sejmie 
13822—1978 
jeden z Warszawy, drugi z okr. bẹ- 
| dzińskiego — w Sejmie 1928—1930 
| posiadali już 7 mandatów: po 2 z 
Boara i Łodzi i 3 z okr. będziń- 
| skiego. W okręgach tych listy ich 


uprzejmości «sprzyięrzekeów tkrż zostały i obecnie zatwierdzone, nadto 
ińskich z pow. lwowskiego, zastał, ystepują listy komunistyczne „jedno. 
objęty także listą państwową i wy- ści roboniczo - chłopskiej” w 18 je- 


stawiony w mieście Łodzi (na dru, SZCZE 
p. Ro- | Szansze ich dotąd (jeśli brać za pod- 


Niemcy mają jstawę cyfry z wyborów poprzednich) 


giem miejscu po sjoniście 
senblacie), Naogół 


okręgach, w których jednak 


pewnych R mandatów i szanse na | dość były słabe poza okręgami pol- 
zdobycie w razie dobrej konjunktu | miejskiemi Warszawy i Łodzi. Różne 


ry dalszych 6-ciu, 


lokalne listy napół komunistyczne zo- 


Ukraińcy uratowali zasadę blo- |stały przeważnie pounieważniane, in- 
ku mniejszościowego w ograniczo- |ne nie mają zdaje się poważniejszego 
nym tylko stopniu. łącząc się z Bia | znaczenia. 


MODUS VIVENDI 


WALKA O POLSKIE POMORZE 


Paryż. 11 listopada. 
dre“ napada na deputowanego 
Ernesta Pezeta za jego ostatnie 
przemówienie w Izbie Deputo- 
wanych w toku interpelacji nad 
pohtyką zagraniczną. 

Jak wiadomo, przemówienie to 
miało za przedmiot wynalezie- 
nie modus vivendi między Pol- 
ską a Niemcami w sprawie kory- 
tarza pomorskiego. „L'Ordre“ 


„wyraża z tego powodu zdziwie- 
by? | 


nie, ponieważ pos. Pezet 
przecież w Folsce i poznał do- 
kładnie sytuację. Wie on dosko- 


„L'Or-:gdy dobrowolnie na zmiany te- 


rytorjaine, których żądają Niem- 
cy i za cenę których obiecuią Po- 
Jaków zostawić w spokoju. Wo- 
jbec tego projekty, które czyni 
|poszł Pezet w Sprawie zbliżenia 
Polaków z Niemcami, są prawdzi 
wą utopią. Jedynie silna granica 
mcże tu zgrać rolę Rząd warszaw 
ski nie uczyni żadnych ustępstw. 
Staćhy sie to mogło chyba tylko 
wtedy gdyby był zmuszony od- 
dać wszystka, a prawdziwą zdra- 
dą jego interesów jest dopuszcze- 


nie myśli o iakiemkolwiek ustęp- 


nale, że Polacy nie zgodza sie ni- stwie w sprawie korytarza, 


obecnie | 


mieli oni 2 mandaty —-, 


NA FRONCIE WYBORCZYM 


' ARESZTOWANIA 
Aresztowania wśród połityków 
trwają w dalszym ciągu. W okrę- 
gu Ostrów Mazowiecki areszto- 
wano, jak donosi „Robotnik“, 
w trzech tylko komitetach wybor 
czych Centrolewu 30 osób, zabie- 
rając skrupulatnie cały materiał 
wyborczy (odezwy, plakaty, nu- 
merki), to samo dzieje się w sto- 
sunku do listy. nr. 4. B. poseł Be- 
iezowski (Str. Nar.), udający się 
na wiec przewyborczy do Brań- 
ska, został aresztowany z to- 
warzyszami. Wypuszczony nie- 
dawno z więzienia b. poseł Pa- 
włowski (Str. Chi.) został aresz- 
towany porownie pod zarzutem 
przekupywania wyborców. 


DWIE LISTY 


W związku z artykułami, iakte 
pojawiły się w „Gazecie War 
szawskiej* i Kurierze 
Warsz.* na femat istnienia w 
wyborach obecnych dwóch list 
katolickiej opozycii (nr. 4 i nr. 
19), otrzymujemy z kół kierow- 
niczych Chrz. Dein. następujący 
koniunikat: 

— Chrz. Dem. nie ponosi żad- 
nej odpowiedzialności za to, że 
istnieją dwie listy o zabarwieniu 
do siebie zbliżonem, nr. 4 i nr. 
19, gdyż władze stronnictwa Ch. 
D. zwracały się w swoim czasie 
do Stron. Narod. z propozycią 
zawarcia sojuszu wyborczego. Na 
propozycję tę Stron. Narod. od- 
powiedziało odmową, uzasadnia- 
jac ia powziętą już uchwałą, że do 
wyborów idzie samodzielnie i 
pod własną firmą. W tych wa- 
runkach powstanie listy nr. 19 
stało się nieuniknione. Nikt chyba 
nie może mieć o to pretensji do 
stron. Ch. D., które przy wybo- 
rach w r. 1922 zdobyło zgórą 40 
mandatów do Seimu, a przy wy- 
borach w r. 1928. pomimo usz- 
czerbku, doznanego przez wszyst 
kie stronnictwa umiarkowane, 


18 mandatów. W szczególności, 
co się tyczy Warszawy, Chrz. 
D. miała zawsze swoich posłów 
ze stolicy. będącej ośrodkiem ru- 
chu chrześcijańsko - społecznego 
dla całego kraju. To też obecnie 
wystawienie w Warszawie listy 
Inr. 19 z czołowym kandydatem. 


iskierki 


Walki generałów 


Pekin. — Podczas bombardowa- 
nia przez samolot rządowy miasta 
Taiguanfu stolicy prowincji Szianzi 
7 osób poniosło śmierć. Według do- 
niesień prasy chińskiej rząd nankiń- 
ski zdecydowany jest do prowadzenia 
walki przeciwko generałom Jengowi 
i Fengowi, aż do chwili odniesienia 
całkowitego zwycięstwa i zmuszenia 
cbu generałów do opuszczenia kraju. 


Rugi bez końca 

"Moskwa. — Zastępca przewod- 
niezącego rady komisarzy : ludowych 
Ordżonikidze został zwolniony ze swe 
go stanowiska i zamianowany prze- 
wodniczącym najwyższej rady gospo- 
darczej na miejsce Kuihyszewa, który 
przechodzi na stanowisko zastępcy 
przewodniczącego rady komisarzy lu- 
dowych. Również przewodniczący 
głównej komisji dła planu gospodar- 
czego Krzyżanowski otrzymał dymi- 
ję. 

O podwyżkę ceł 

Berlin. — Partja Landvolku w 

| sejmie pruskim złożyła wniosek wzy- 
wający rząd do wprowadzenia w ży- 
cie ochrony niemieckiego rolnictwa. 
Wniosek wylicza 15 żądań. Między 
innemi: podwyższenie ceł na bydło, 
mięso, słoninę, smalec, mleko, masło i 
przetwory mleczne, wypowiedzenie 
traktatów handlowych krepujących 
produkcję artykułów rolnych w Niem 
czech, i 


S#y opozycji 


Moskwa. — Oprócz opozycji 
nrawicowej, uważanej obecnie za naj- 


zdobyło. wliczajac grupę śląską, | 


prezesem zarządu Ch. D, ady. 
Janczewskim, było całkowicie u- 
sprawiedliwione wpływami orga- 
Hizacji stołecznej, mającej za 80- 
bą nietylko szereg silnych liczeb- 
me organizacyj chrześcijańsko - 
społecznych, a więc mogące; li- 
czyć na poparcie licznych rzesz 
pracujących, ale j duże sympatje 
w kołach katolickich. 

Nadto, sądząc z szeregu wie- 
ców. jak i z głosów prasy, lista 
nr. 19 może z powodzeniem li- 
czyć na głosy wyborców, którzy 
z tych lub innych wzgtędów nie 
głosowaliby ani na listę nr. 1, am 
też na listę nr. 7, ałbo na 4, iako 
nie odpowiadające ich pogłądom 
politycznym. 

W ten sposób lista nr. 19 ma 
w Warszawie zupełnie realne wi- 
doki zwycięstwa. O wycofaniu 
zatem listy nr. 19, jak to propo- 
nuje „Gazeta Warsz.” a za 
nią i autor artykułu, p. Junocza, 
mowy być nie może. 

Pominąć należy, iż nie jest to 
kwestja „lojalności“ i zadość- 
uczynienia za to. że Stron. Nar. 
w paru okręgach, gdzie mandaty 
Ch. D. były pewniejsze, nie wy- 
stawiło swoich list połecaiac gło- 
sować na 19, gdyż w myśl za- 
wartej umowy. uczyniła te samo 
w innych okręgach Ch. D., pole- 
cając swoim zwolennikom głoso- 
wać na 4-kę. 

Poza tem wszakże z faktu ist- 
nienia tych dwu odrębnych, a w 
grucie rzeczy niezbyt od siebie 
oddalonych list, nie można wy- 
ciągnąć żadnego wniosku dla spra 
wy solidarności wyborczej. Każ- 
da z tych dwu list, nr. 4 i nr. 19, 
ma swoich zwołenników i może 
liczyć na powodzenie w zakre- 
sie swoich wpływów, bez oba- 
wy marnowania głosów i bez po- 


'trzeby wzajemnego zwalczania 


się. 


A 


silnieszą grupę, zwakezającęą Stalina, 
wzmogła się działalność oņozycji le- 
wicowej, czyli zwolenników Trockiego 
Istnieje również obczycyjna grupa a- 
resztowanego niedawno b. członka ra 
dy wojenno . rewolucyjnej Ritina. 
Grupa ta stoi na stanowisku opozycji 
prawicowej, różni się jednakże co do 
taktyki i dąży do obalenia dyktatury 
Stalina w drodze rewolucji pałacowej. 


Konferencja imperjtm 

Londyn. — Konferencja imperjal 
na zakończy swe prace prawdopodob- 
nie we czwartek b. tygodnia. Więk- 
szość spraw gospodarczych debatowa- 
nych na konferencji nie została roz- 
strzygnięta i zostanie przekazana naj 
bliższej konferencji gospodarczej 
państw imperjum, która się zbierze w 
przyszłym roku w Ottawie. 


Sowieckie oszczerstwą 


Bukareszt. — W Cluj rozpo- 
czął się dziś proces o oszczerstwo wy- 
toczony przez byłego premjera gen. 
Averescu pismu zaranistycznemu „Cv 
narea”, które zamieściło wiadomość, 
jakoby przy tłumieniu rozruchów 
chłopskich w 1907 r. generał kaza. 
rozstrzełać 11.000 włościan. Avow- 
scu wskazuje, że wiadomość ta jee 
całkowicie bezpodstawna, odvż pol 
czas tłumienia zahureeń co.opskńe!: 
zginęło zaledwie 1.500 osób. 


Śmierć 2 lotników 


Barcelona, — Katastrofa lat 


nicza pociągnęła za sobą smierå 
dwuch osób. Hydroplan wojskowy 
spadł ze znacznej wysokości. Dwai 


znaiduiacy się w nim oficerowie po- 
nieśli śmierć na micjscu. Krzyczynu 
wypadku był defekt motoru. 


ą 
ŻYCIE RELIGIJNE 


NIESWIADOMOŚĆ CZY BLUŹNIERSTWO 


NA MARGINESIE ODCZYTU O BOSKIEJ KOMEDJI 


W „Gazecie Warsz. z 
dnia 29 października r. b. czyta- 
my ciekawe sprawozdanie z od- 
czytu, wygłoszonego w Warsza- 
wie przez profesora uniw. rzym- 
skiego, Luigi Valliego, na temat 
ideologji „Boskiej Komedii“. Ideo- 
logja ta przedstawiona jest jak 
poniżej: 

„Dante był zdania, że ludzkość 
pomimo ofiary Chrystusowej, 
wciąż pozostaje w ciemnym le- 
sie, w lesie cierpienia, z powodu 
niewiedzy prawdy najwyższej, a 
to dlatego, że ofiara ta połowicz- 
nie tylko ją zbawiła, gdyż odku- 
pienie dokonało się jedynie w 
obrębie jej życia kontemplacyjne- 
go. Dla pełnego odkupienia ludz- 
kości niezbędnem jest, żeby ono 
objęło i „życie czynne”, a to mo- 
że się stać za sprawą „orła“, t. j. 
państwa (cesarstwa), reprezentu- 
jącego sprawiedliwość”. 

Przytaczając powyższe stresz- 
czenie rzekomej ideologji „Bo- 
skiej Komediji“, 
zaznacza, że „znakomity prele- 
gent oślniewał słuchaczów głę- 
bokością swej wiedzy oraz cza- 
rem swego słowa“ i że ogół stu- 
chaczów „może mu tylko wyra- 
zić głęboką wdzięczność za to 
śmiałe i 
zawiłych skrętów wspaniałego 
labiryntu dantejskiego*. Ubole- 
wa. Że inteligentna publiczność 
warszawska nie pośpieszyła tłum 
nie na odczyt; cieszy się nato- 
BaT że „młodzież wypełniła sa 

Rozważmy punkt po punkcie 
rzekomą ideologię Dante'go: 

„Ludzkość — mówi szanowny 
sprawozdawca — m no ofiary 
Chrystusowej wciąż zostaje w 
„ciemnym lesie"... z powodu nie- 
wiedzy prawdy najwyższej“. 

A zatem Chrystus nie dał ludz- 
kości prawdy najwyższej, a sło- 
wa Jego, w Ewangelii zapisane: 
„Jam jest droga, prawda i żywot; 
kto wierzy we Mnie, nie chodzi 
w ciemności”, są fałszem... 

Ofiara Chrystusowa — czyta- 
my dalej „połowicznie tylko 
zbawiła ludzkość“, gdyż „odku- 
pienie dokonało się jedynie w 


sprawozdawca | 


oryginalne oświetlenie | 


obrębie życia kontemplacyjnego, 
dla pełnego zaś odkupienia ludz- 
kości niezbędnem iest, żeby ona 
objęło i życie czynne“... 

A zatem, Chrystus nauczył nas 
tylko modlić się, nie był zaś dla 
nas wzorem pracy. Jego życie, 
oddane zajęciom syna wyrobni- 
ka w ciągu lat trzydziestu, za- 
równo jak i życic, oddane pra- 
com apostolskim w ciągu trzech 
lat, nie było dla ludzkości szkołą 
pracy i czynu, a Boskie słowa 
Jego: „Nie każdy, który Mi mó- 
wi: „Panie, Panie* wejdzie do 
Królestwa Niebieskiego, ale ten, 
kto czyni wolę Ojca Mego, Który 


jest w niebiesiech' — to tylko 
pusty dźwięk?... 
Pełne odkupienie ludzkości 


przez objęcie życia czynnego —| 


czytamy wreszcie — „może się 
stać za sprawą „orła“, t. j. pań- 
stwa (cesarstwa), reprezentują- 
cego sprawiedliwość“. 

Pozwoli szanowny sprawo- 
zdawca, że go zapytam: skąd 
państwo czerpie ową sprawielj- 
wość, którą ma reprezentować?... 
Wszak sprawiedliwość swój pier- 
wowzór najwyższy ma w Bogu, 
więc daje ją ludzkości nauka 
Chrystusa... Zresztą, ponieważ 
istotę odkupienia stanowi nad- 
przyrodzone odrodzenie natury 
iudzkiej i podniesienie jej do 
szczytów zjednoczenia z Bogiem, 
przeto z 'slo.y rzeczy wynika, że 


odkupienia nogi dokonać tylko 
Bóg Wcielony, nigdy zaś żaden 
czynnik ludzki, a więc i państwo. 

Poglądy te, które są dowodem 
wielkiej ignorancji religiinej (jeś- 
li nie są świadomem  bluźnier- 
stwem), może mieć szanowny 
sprawozdawca lub profesor Luigi 
Valli. ale nie wolno przypisywać 
ich Dante'mu, który miał przeko- 
nania katolickie, wobec czego je- 
go „symetrja* między Krzyżem, 
jako godłem Kościoła Chrystuso- 
wego, a orłem, jako godłem pań- 
stwa, możne oznaczać tylko ści- 
sią łączność między Kościołem a 
państwem we wspólnej pracy dla 
doczesnego i wiecznego szczę- 
ścia ludzkości, która to łączność 
była istotnie ideałem Dante'go. 

Nie będę tu poruszał kwestii 
cierpienia, które w dziedzinie mo 
ralnego udoskonalenia człowieka 
tak doniosłą odgrywa rolę, ani 
kwestii połączenia kontemplacji z 
czynem, które o doskonałości 
czynu stanowi, gdyż każda z 
tych kwestyj wymagałaby spe- 
cjalnego omówienia. Zaznaczam 
tylko, że nie tyle mi tu chodzi o 
ideologię „Boskiej Komediji“, ile o 
to, czy godzi się w tak pociąga- 
jący sposób przedstawiać poglą- 
dy, uwłaczające temu, co dla ka- 
tolika stanowi świętość naiwyż- 
SZĄ?» 


L. M. Starzyński 


Zale bezbożników 
„KOŚCIÓŁ NIE CHCE UMRZEĆ* 


Bolszewicki organ 
wojujących „Bezbożnik* pi- 
sze: „Kościół nie chce umrzeć“. 
Już Lenin powiedział: „Kto ma 
młodzież, ma przyszłość*. A co 
będzie z naszą młodzieżą? 

W okręgu Sassow w gub. Rja- 
zańskiej założono dla młodzie- 
ży wiejskiej, do której przyłączy= 
ła się już młodzież z miast, zwią- 


zek, mający być  przeciwień- 
stwem  „komsomoła*  (komuni- 
styczna organizacja młodzieży). 


ateistów | somołców. 


Nazywa się on  „Christomoł* 
(młodzież chrześcijańska), W dal 
szym ciągu „Bezbożnik* skar 
ży się na skuteczność pracy za- 
lożycieli tego stowarzyszenia, na 
jego popularność wśród młodych 
komunistów, denunciuje go przed 
władzami į kończy uwagą: „Je- 
żeli dalej tak rzeczy pójdą, to 
wkrótce w gubernji Riazańskiej 
nie hędziemy mieli wcale zwolen- 


ników również i wśród komso-| 


Przystąpiło już doń wielu kom! molców*". — KAP. 


W 


12. XI. 1930. Nr. 310 


przededniu wyborów 


ORĘDZIE KSIĘCIA METROPOLITY KRAKOWSKIEGO 


J. E. książę metropolita krakow- 
ski, arcybiskup Adam Stefan Sapie- 
ha, wydał następujące orędzie do swa 
go duchowieństwa w sprawie wybo- 
rów: 

„Już tyle rasy wraz z innymi 
Ks.Ks. Biskupami wypowiadaliśmy 
się o obowiązkach, jakie ciążą na oby 
watelach katolickich w sprawie wy- 
borów. Z żalem jednak podnieść mu- 
simy, że głos ten przez wiełu nie zo- 
stał usłuchany. Przy teraz mających 
nastąpić wyborach nie uważamy za 
wskazane powtarzać, co już było po- 
wiedziane i ograniczamy się tylko do 
tego, co nam nakazuje ścisły obo- 
wiązek, przypommieć, by o ile możno- 
ści zmniejszyć wpływ demoralizujący, 
jaki one wywieraćby mogły. 

Zalecamy więc Wielebnemu Duche 
wieństwu przedewszystkiem zachowa- 
nie jak największego spokoju, jakoteż 
wpływanie, by spokój ten zachowała 
ludność nasza. Dalej należy uświa- 
domić ludzi poza amhoną, że: 1) jest 
obowiązkiem wszystkich ściśle prze- 
strzegać ustaw, jakie dotyczą u nas 
wyborów; 2) to też nie wolno nikomu 
fałszem, podstępem, czy groźbą zmu: 
szać, czy też doprowadzać  kogokol- 
wiek do głosowania w ten czy imny 
sposób; 3) każdy jest ścisłe obowiąza 
ny głosować, jak mu sumienie naka- 


Protest 
Katolików 


Czechosłowacja przeciwko destruk- 
cyjnej działalności nauczycieli 
Katoliccy senatorowie  słowackiei 

partji ludowej i partji niemieckiej 

wystosowali do socjalistycznego mimi 

stra oświaty, dra Derera, memorj w 

w którym zwracają uwagę na liczne, 

niesprawiedliwe zarządzenia władz 

państwowych wobec szkół katolickich 

i domagają się, by na terenie szkoty 

nie uprawiano polityki, która sprze- 

ciwia się życzeniom ludności. Stoso- 
wana obecna polityka sprzeciwia się 
nietylko duchowi, lecz į literze prawa. 

Wobec powtarzających się ataków 
ze strony pewnych kół nauczycielskich 
przeciwko szkołom chrześcijańskim ar 
cybiskup Pragi ks. dr. Kordacz zmu- 
szony był wystąpić z protestem prze- 
ciwko postępowaniu związku nauczy- 
cizli czeskich. 


zuje, na takich kandydatów, o których 
jest przekonany, że jako posłowie lub 
senatorowie pracować będą uczciwie 
dla dobra religji, Kościoła i Państwa; 
4) głosując na listę, na której są u- 
mieszczeni różni kandydaci, po głę- 
bokiem rozważeniu wybrać tę listę, na 
której znajdują się osoby, dające ma 
gwarancję, że jako posłowie czy se 
natorowie conajmniej nie będą wystę 
powali przeciw zasadom  Chrystugo- 
wym i dobru kraju; 5) każdy upraw 
niony do wybierania obowiązany jest 
głosować, ale przedtem winien wyro- 
bić sobie przekonanie, że, głosując, pa 
stępuje wedle powyższych wskazówek, 
Jedynie w tym nadzwyczajnym 
wypadku, gdyby nie mógł wyrobić so- 
bie przekonania wewnetrznego, nie 
jest obowiązany do oddania swego 
głosu. Nie może bowiem głosowad 
przeciw swemu sumieniu na listę, 
którąby uważał za szkodliwą. 


Wystawa 


Uroczyste otwarcie wystawy 
sztuki kościebrej 


Odbyło się uroczyste otwarcie 
pierwszej międzynarodowej wystawy 
sztuki kościałnej. Na czele komitetu 
wystawy stoi ambasador włoski przy 
Watykanie senator hr. de Vecchi. 
Pozatem w uroczystości wzięli udział: 
prezes senatu Fadersoni, minister >J- 
świecenia publieznego, wiełki admirał 
Thaon de Reval, oraz liczne owobiabu- 
ści cywilne i wojskowe, 


FABRYKA 


TRYKOTAŻY| 


"A. SZULDINER 


Warszawa Rymarska 18 
poleca w sezonie Jestenno-zl- 
mowym swe wykwintne wyroby 
dla pań, panów i dzieci. 

CENY FABRYCZNE 1747 


| 
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ODNAWIAJCIE 
PRENUMERATĘ 


WŁADYSŁAW PĘKOSŁAW - BORAKOWSKI 


w 


cza, by w ciągu niego mógł człowiek wykonać wszyst 


kie swe zamierzenia. Więc trzeba tym krótkim 


Kiedyś, przed 
pierwszy otworzyłeś 


laty, w kraju, w którym po 


raz 
swe oczy, a w którym teraz no- 


Nas troje i świat 


Może dla twego dobra, dla twoich przyszłych dni 
— lepiej byłoby już teraz przyzwyczajać cię. jak trze- 
ba znosić ból z uśmiechem. by serce twe wytrzyma- 
łe było i silne... Lecz czyż można zabierać ci z jas- 
nych chwil twego dzieciństwa choćby jeden promień, 
lub cały ich blask przyćmiewać — gdy przyszłość 
jest niewiadoma? Może w niei mało będzie słońca 
i radości? 

Cóż radzić moge ci teraz, gdy zostawiam cię tu 
samego i sam stanowić masz o swoich codziennych 
powszednich krokach, głuszonych krokami całei ma- 
sy takich samych chłopców, jak ty? Cóż radzić ci 
mam — gdy każdy dzień nosi w sobie naiprzeróżniej- 
sze niespodzianki, których wszystkich nie sposób jest 
przewidzieć? Mogę ci dać tylko ogólne wskazówki, 
lecz nie dam ci żadnej rady na te małe. tysłączne. wy- 
padki, które napotykasz, a które kłują boleśnie. Cóż 
ja ci powiem? — synu mój, któremu chcę nieba przy- 
chylić, a dosiegnąć go ja — ojciec twój — nie mogę 
nawet dla ciebie. 

Chyba tylko to jedno: Miej serce, lecz nigdy lu- 
dziom serca nie otwieraj, gdyż go poranią. A to boli 
najbardziej. 

Serce i tak boleć będzie, gdyż nie uchronisz go 
całkowicie od uderzeń į ukłuć. Czasem śmiech będzie 
przyczyną, czasem łza, kiedyindziei szyderstwo alba 
litość a czasami... nawet—wielka miłość. Ona też boli. 

Ty jeszcze o tych wszystkich sprawach nie wiesz 
nic — i serce masz, jak na dłoni, otwarte, chłoniące 
w siebie wszvstko. Oszczędzaj je, by nie zbrakło mu | 
sił na życie, które jest bardzo krótkie j nigdy nie star- | 


10) 


przeciągu czasu móc spełnić jaknajwiecej. 

Pamiętaj, że w życiu żadna chwila nie powraca— 
drugi raz już nigdy! 

Szkoła twa stoi na wielkiej górze, która wznosi 
się wysoko ponad całem miastem. Do wejścia schody 
szerokie prowadzą. 

Podałeś mi ręke w krótkim, mocnym, uścisku — 
głęboko patrząc mi w oczy, jakbyś mówił: „Nie oba- 
wiaj się. Jestem mężczyzną. Będę silny!'. Lecz póź- 
niej twoje meskie kilkunastoletnie serce nie wytrzy- 
mało i z całem chłopiecem  rozrzewnieniem  rzuciłeś 
się na szyję matki, Przytuliłeś do jej piersi swą gło- 
wę, objąłeś rękami į powtarzałeś cicho, dziecinnie: 
„Matuś! Matuś droga!'. 

A potem odeszłeś, Począłeś wstepować na schody 
coraz wyżej, wprost do drzwi, z za których wybiega! 
gwar głosów, okrzyki. nawoływania, tupot nóg. Szed- 
łeś zgarbiony — powoli— z opuszczona głową — ma- 
ły, bezradny, samotny chłopiec. 

; Szedłeś w ten gwar, w ten tłum takich samych, 
lak ty, kilkunastoletnich mężczyzn, z których każdy 
jednak był inny. Szedłeś w życie. 


Niechętnie. 
Wiełkie drzwi zamknęły się za toba. 
Znalazłeś się sam — po raz pierwszy bez nas — 


w obcem, nieznanem ci środowisku. 


Jesteś w wojskowej szkole. Tak wypadło. mój 
mały, lecz bynaimniej nie oznacza to, abyś bezwarun- 
kowo zawsze nosić miał mundur wojskowy. 

Będziesz — kim zechcesz. Dziś wolno — i mo- 
żesz wybierać. Bez względu na to, 
chcę... abyś był — człowiekiem. 


kim będziesz — | ni opadając — zwykłe drogi zwykłych 


sisz mundur i, oprócz książki, uimujesz swobodną dło- 
nią karabin — kiedyś nie wolno było w szkołach two- 
im ojczystym przemawiać językiem, a szabla, czy ka- 
rabin, w rękach twego ojca, czy dziada, wydawały się 
snem niedościgłym. Bo one jedne — karabin i szabła 
— stanowiły o swobodzie. | one swobodę tę dały. 

Ci, których widzisz w mundurach — ludzie wśród 
których, jak wszędzie i zawsze, są tacy, co w zawiłe 
nie wdają się rozumowania, ale wśród których nie 
brak i tych, co mózgiem i sercem świat obięli — ci lu- 
dzie pierwsi z pomiędzy wszystkich, gdy chwila na- 
dejdzie, zleją pola rodzinne swoją krwią czerwoną 
i zaścielą je swojemi ciałami pod nowy zasiew dla 
nowego życia nowych pokoleń. Nie dla siebie. 

Dlatego — synku mój — twoja pierwsza 
jest właśnie ta, a nie inna. 

W każdej dziedzinie są ludzie wielcy i mali. Orły 
i wróble. Obierasz sobie dziedzinę, jaką zechcesz. 
A w każdej z nich trzy drogi są. Gościńce to beda sze- 
rokie, stopami miljonów wędrowców  przemierzone; 
wygodne — czy wąskie, pełne kamienistych wybojów, 
porosłych ciernistemi krzakami, ścieżki, które nieraz 
dopiero samemu żłobić trzeba w mozole, młotem po 
skałach wykuwać w pocie czoła i krwawem utrudze= 
niu — nie zawsze wie ten, kto wędrówkę swoją za“ 
czyna. Jedne wioda w górę, wysoko. na szczyty, i jesz 
cze wyżej — w błękit niewiadomy. Drugie — w dół. 
nisko, w przepaście, w mrok których żadne nie do- 
chodzi słońce. Te trzecie — najwygodniejsze, naf 
częstsze — po nad przepaŚciami kreca się, ni wnoszac, 
szarych ludzi 
(C. d. n.) 


szkoła 
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Obrazki z życia 


O tytoniu w Polsce PY 
uprawę Zataczając się, wsiadł do tram- dwie w głowę, ręka bezwładna. ot 
NIEUDOLNE EKSPERYMENTY. — KONIECZNOŚĆ UTWORZENIA ZWIĄZKU PLANTATO |waju, Pod pachą tkwiła mu butel- | ludzki pień.. — bełkotał coraz mię 
> zrozumialej. 


Dyrekcja Polskiego Monopolu 
Tytoniowego obniżyła znacznie ce 
ny za wykup surowca krajowego 
tytoni papierosowych. 

Jest to błedna.polityka biuro- 
kratyczna, zmiierzająca do znie- 
chęcenia plantatorów i zniszcze- 
nia warsztatów pracy i do poder 
wania egzystencji drobnych rolni 
ków, uprawiających tytoń. 

Zniżka cen powstała — jako- 
by ze względu na złe wyniki plan 
tacyi tytoniu. 

Jeżeli to jest istotną przyczy- 
ną zniżki cen, to zaznaczyć na- 
leży, że wine za zły surowiec po 
nosi przedewszystkiem Dyrekcia 
Polskiego Monopolu Tytoniowe- 
go, a nie plantatorzy, gdyż upra- 
wa tytoniu odbywa się pod ścisłą 
kontrolą i wskazaniami Dyrekcji, 
która — niestety — wprowadza 
chaos w samą uprawę. 

Rozporządzenia dawane plan- 
tatorom przez urzędników Dyrek 
cji są wielokrotnie sprzeczne ze 
sobą, a nieraz nawet wręcz koli- 
dują z naielementarniejszemi za- 
sadami rolnictwa. 

Instruktorzy nie umieją w wię 
kszości wypadków dawać należy- 
tych wyjaśnień plantatorom, gdyż 
są słabo obeznani z uprawą ty- 
toniu. 

Często zdarza się, że planta- 
tor otrzymuje wskazówki od in- 
struktora. a za kilka dni przyjeż- 
łża inny urzędnik z okręgu upra- 
wy, który wydaje inne polecenia, 
+ wreszcie przyjeżdża jeszcze 
<toś z dyrekcji głównej i radzi 
:'0$ wręcz innego. 

W rezultacie plantator jest zu 
elnie zdezorientowany. robi za- 
sadnicze błędy w uprawie i pono 
si, niszczące go, szkody materjal- 
e. 

W razie pojawienia się chorób 
ub szkodników płantacyj tvtonio 
wych, plantator. pomimo usilnych 


»róśb i starań nie może uzyskać | 


rad i wskazań, jak należy zwal- 
szać klęskę i znów cała jego pra- 
2a idzie w niwecz. 

Dyrekcja nie czyni nic w tym 
«ierunku, aby pomagać plantato- 
om w produkowaniu coraz lep- 
szego tytoniu — co oczywiście, 
zmniejszyłoby import tytoniu z 
zagranicy. 

W Małopolsce dyrekcja mono 
dolu zmieniła dotąd już po raz 
czwarty gatunek uprawianego ty 


toniu, nie dając przytem żadnych | 


fachowych wskazówek, jak nale- 
ży uprawiać nawowprowadzoną 
odmianę, jak stosować nawozy 
sztuczne, jak sadzić, zbierać i su- 
szyć. Nie lepiej dzieje się w b. 
Kongresówce i na Pomorzu. W 
Małopolsce jest coprawda zakład 
doświadczalny uprawy tytoniu 
(w Piadykach), niestety jednak, 


STATYSTYKA PKP. 


Część VI rocznika statystycznego 


Wyszła z druku nakładem „Cen- 
tralnego Binra Statystycznego część 
VI „Rocznika Statystycznego” prze- 
wozu towarów na P. K. P. za rok 
1929, obejmująca żelazo, stal i t. d., 
oraz rocznik przewozów pośpiesznych. 


Skłaci Futer 


i wyrobów futrzanych 


dh BOTRUCH 


Warszawa, Ś-to Jerski 30 m. 17 (w podwórzu 
Ra lewo Il-8 piętro), tel. 191-54 


poleca wszelkie gatunki futer naj- 
taniej. Ceny hurtowe. Na żądanie 
udzielamy kredviu. 


RÓW TYTONIU 


założony w nieodpowiedniem miej | 
scu pod względem rodzaju gle- | 
| by, nie może pchnąć kwestji upra | 
wy tytoniu na odpowiednie dro- 
i. 

5 Ten brak kierownictwa facho- 
wego daje się odczuwać na każ-| 
|dem miejscu. Jeżeli dyrekcja mo 
nopolu tytoniowego nie zbliży Się 
|do plantatora, nie udostępni mu) 
zdobycie fachowych wiadomości 
za pośrednictwem instruktorów, 
odpowiednio wyszkolonych i zna- 


jących się na uprawie tytoniu, to 
ta dziedzina zostanie zaprzepa- 
szczona ze szkodą rolników i 


W TROSCE O ROBOTNIKÓW - 


RATYFIKACJE MIĘDZYNAROD OWYCH KONWENCYJ PRACY 


W ostatnich czasach szereg państw | 
ratyfikowało międzynarodowe kon- | 
wencje pracy: 

Belgja ratyfikowała konwencję `“ 
sprawie bezrobocia, na zasadzie, któ- 
rej państwo ratyfikujące ma obowią 
zek regularnego komunikowania Mię 
dzynarodowego Biura Pracy w Gene- 
wie wszelkich informacyj o środkach 
zastosowanych lub przewidywanych 
dla zwalczania bezrobocia, oraz zało- 
żenia państwowego urzędu darmowe- 
go pośrednictwa pracy. 

Włochy ratyfikowały konwencję o 
zastosowaniu do rolnictwa odszkodo- 
wań w razie nieszczęśliwego wypadku. 

Danja — konwencję o prawie zrze 
szania się robotników rolnych, 

Grecja — konwencję o najniższej 
granicy wieku robotników kotłowych 
i palaczy oraz o badaniu lekarskiem 
młodocianych pracowników  okręto- 
wych. 

Irlandja ratyfikowała aż 12 kon: | 


EEE ZAC GT 


Hangar tranzytowy 


dla drobnicy w basenie wolnej 
strefy portu Gdyńskiego 


W basenie wolnej strefy por- 
tu gdyńskiego oddany został do 
użytku nowy, drugi z kolei han- 
gar tranzytowy dla drobnicy. 
Magazyn ten stanowi ostatnie 
słowo techniki w dziedzinie bu- ' 
downictwa składów portowych. 
Najnowsze zdobycze i praktycz- | 
ne ulepszenia zostały tu zastoso- | 
wane. Magazyn obsługiwany iest 
przez dźwigi a wewnątrz maga- 
Zynu pracują małe przewoźne 
dźwigi elektryczne oraz wózki 
| elektryczne. Przestrzeń użytko- 
wa magazynu wynosi 7.200 me- 
trów kw. 

Pozatem są tu pod częścią bu- 
dynku obszerne piwnice, których 
przestrzeń użytkowa wynosi 
2450 m. kw. Całość budowy, 
łącznie z rozbiórką starych skła- 
dów kosztowała do 1 miljona 
guldenów. 


Interesy handlowe 


Możliwości eksportu | 
polsko - amerykańskiego 


W dniu 12 b. m. o godz. 8.30 
wiecz. odbędzie się w lokalu Stowarzy 
szenia Przedstawicieli Handlowych, 
Królewska 16, zebranie dyskusyjne, 
poświęcone omówieniu możliwości 
| wzmożenia eksportu towarów polskich 
do Ameryki. 

Referaty w tej sprawie wygłoszą 
p-p- Czesław Linda - Lipaczyński, | 
Konsul Rz. P. w Detroit, oraz dr. Cze | 
sław Łukaszewicz, przedstawiciel syn | 
dykatu wydawnictw polskich w Ame- 
| ryte. 


Skarbu Państwa. 
Dlatego też plantatorzy tyto-| 
aiu w Polsce winni się przede- | 
wszystkiem zorganizować w Zwią 
zek Zawodowy — tak w celu o-] 
brony własnych interesów, jak] 
też w celu założenia odpowied- 
nich placówek fachowych, które | 
wyprowadziłyby ich z obecnej! 
dezorjentacji w kwestiach upra- 
wy tytoniu i uniezależniły ich od 
eksperymentów, dokonywanych | 
przez dyrekcję monopolu tytonio- 
wego. . 


w. W. 


wencyj, z których najważniejsze są: 
o tygodniowych urłopach robotników 
przemysłowych, o równomiernem trak 
towaniu robotników cudzoziemskich j 
krajowych w zakresie odszkodowanie 
zs wypadki przy pracy oraz o ustan 
wieniu metot ustalania płac minima 
nych. i 


COFNIĘTA POMOC 


Bank Gospodarstwa Krajowe- 
go udzielił na wiosnę promessę na 
półtora miljona zł. dla przemy- 
słu obuwianego jako pomoc kre-: 
dytową krótkoterminową dla 
firm, któreby podjęły akcię kon- 
centracji lub reorganizacji sprze- 
daży w sensie jej potanienia i 
zmniejszenia jej ryzyka. Kredyty 
te dotychczas nie były wykorzy- 
stane. i 

Dowiadujemy się, że Bank Go- 
spodarstwa Krai. promessę swą 
cofnął na czas do wiosny 1931 r. 

Posunięcie to uważamy za zro 
zumiałe, jako zgodne z ostatnie- 
mi restrykcjami Banku Polskie- 
go, jednak jest ono niecelowe, 
gdyż im kryzys staje się ostrzej- 
szy, tem łatwiej byłoby rządo- 
wi przeprowadzić pożądaną ak- 
cję organizacyjną lub  reorgani- 
zacyjną życia gospodarczego dla 
uzdrowienia niektórych branż. 

Odwoływanie pomocy w ta- 
kich wypadkach wywrzeć może 


deprymujący wpływ na sfery 

zainteresowane. 

Walne 
zebrania 


Dnia 12 listopada: Sp. akc. produ- 
centów ryb o 11 r. w centrali tow. 
rolniczego ul. Kopernika 30. 

R. Ostrowski sp. akc. nadzw. o 15 
Nowy Świat 39. 

Wurszawsko - Łódzkie tow. handl. 
w Łodzi nadzw. o 17 ul. Targowa 653. 

Przeworsk cukrownia na miejscu 
o godz. 12. i 

Thonet - Mundus fabr. gięt. mebli 
w amoa zakł. kredytow. w Bielsku 
d> Mr: 

Śląski Zakład Kredytowy nadzw. 
w Bielsku o 12 ul Kolejowa 16. 

Dnia 14 listopada: Gwarectwo hr. 
Eenard o 11 r. ul. Foksąl 11 lok. Hu- 
ty Bankowej. 

Mudrzejowskie zakłady górno - 
hutn. drugi term. w Związku hut, ul. 
Mazowiecka 5. 

Brześć Kujawski cukrow. ul. Tra- 
gutta 3. 

Częstochowska fabr. wyrob. celloid. 
nadzw. ul. Nowowiejska 16 m. 3. 

Wilhelm i Hugo Müller tkalnia w 
Kaliszu nadzw. o 16 ul. Majkowska 25 

Browar Gambrinus w Będzinie 
nadzw. o 17 ul. Czsładzka 14. 

Cerealia młyny w Poznaniu o 17 
nl. Sew. Mielżyńskiego 23. 

Klucze fabr. portf. cementu nadzw. 
o 12 w Kluczach. 

Tarnopol - Zbaraż kol. lok, s 11 

we Lwowie ul. Andrzeja Potockiego. 


Li 


ka z piwem. 


Odrazu przyskoczył do siedzą: 


cego w wagonie oficera i usiłując 


się godnie wyprostować. zawołał: 

— Panie poruczniku, melduje 
się były żołnierz z pod Lwowa, Ra 
dzymina, a teraz upadły człowiek. 
Poratuj mię, pułkowniku, choć gro 


t stikiem. 


W głosie proszącego dawały się 


| odczuć akcenty prawdy, oficer do- 


był portmonetki i dał drobną mo- 
netę. 

— Dziękuję panu. generale! — 
rzekł z trochę szelmowskim uśmie- 
chem. — Świnia jestem nie czło. 
wiek, lecz cóż robić? Ojczyzna 
jest wielka a ja mizerny robak... 
plączę się tylko po świecie i piję 
na jej chwałę a swoją zgubę... Stra 
cony jestem, inwalida nikomu nie- 
potrzebny.. Trzy rany w pierś. 


Oficer porwał się ku wyjściu 
jakby go gnał wstyd. 

— Panie poruczniku, 
pomnę tej przysługi, 

Nagle klęknął pośrodku wago: 
nu: f i 

— Poruczniku drogi! I ia miat 
łem swego porucznika. kochaliśmy 
go, jak brata, jak. ojca, Odważny 
był jak lew. Zginął w ataku... 

Ha, były to czasy... 

— — £ Czy niema sposobu 
by zaopiekować się inwalidami wief 
kiej wojny. Czyż koniecznie mają 
się oni włóczyć po ulicach bez Optė 
ki, budząc politowanie? 

Obywatele, nie szczędźcie ofiał 
na budowę domu inwalidów wojea 
nych w Warszawie. 


nie za- 


Jotesko 


30 milionów dolarów? 


Oferta Kreugera na dzierżawę 
monopolu zapałczanego 


Od kilku miesięcy rząd polski 
prowadził rokowania z koncer- 
nem  Kreugera w sprawie rewl- 
zji dotychczasowej umowy dzier- 
żawnej monopołu zapałczanego i 
pożyczki w wysokości kllkudzie- 
sięciu miljonów dolarów. 

Rokowania te dobiegają obec- 
mie końca: z kół dobrze poinior- 
imowanych dochodzi nas wiado- 
mość, że rząd uzyska prawdopo- 
dobnie kwotę 30 miljonów dola- 
rów w formie pożyczki długoter- 
minowej. 

Pewne postanowienia umowy 
o dzierżawę monopolu zapałcza- 
nego zostałyby zmienione, przy- 
czem termin trwania umowy, 
upływający w r. 1940, zostałby 
przedłużony do r. 1960 względnie 
1965. 


Upadłości 


Polski nabiał zjednocz. zakł. mlecz. 
H, Griffel DIH. 

Icek Bekierman w upadł. 

Hersz - Majlich Zylberklang. 
Chaim - Lejba Krell. 

August Repphan Syn i Ska. 
Lawid Mendelsohn. 


GIEŁDA 


Wczoraj zebrania giełdy nie było. 
W obrotach  pozagiełdowych: do- 
lar gotówkowy 8.928/4 (chciano pła- 


cić). Rubel złoty 4.762. Obroty lista- | 


mi zastawnemi i akcjami minimalne: 
tendencja na ogół utrzymana. 

Dla pożyczek państwowych, w tej 
liczbie premjowych, tendencja utrzy- 
mana. 


ZBOŻE 
| 


i 

Na wczogjszem zebraniu giełdy 
zbożowo - towarowej w Warszawie 
pbroty były średnie przy usposobieniu 
pokojnem. Notowano za 100 kę. pa- 
rytet wagon Warszawa: żyto 18.75 
19, pszenica 26—27, owies 
20%.—1221%4, jęczmień na kaszę 19— 


jednolity | 


20, browarny stand. 24—25, mgka luk. 


susowa 60—70, 4/0 50—60, żytnia 
35—386, otręby szale 14%%—151%, śred 
nie 12—13, żytnie 10.25. 10%, ku- 
chy lniane 28—28'%, rzepakowe 20-— 
20%. 


, wików, 


Płacimy 200-400 zi. miesięcznie każde 
rabia skarpetki i pończochy na naszych maszynach 
pończoszniczych „RABID”. Cens maszyny Zł. 899 — 
za gotówkę. Odpowiedzialnyn: na raty Surowca 
dostarczamy. Wyroby cotow 


Eksport płodów rolnych 


Konferencja przedstawicieli 
w Belgradzie 


Konferencja przedstawicieli in- 
stytutów eksportowych Polski, Buł 
garji, Jugosławji i Węgier rozpo- 
częła dzis swe prace, Konierencja 
zajmie się w pierwszym rzędzie 
wnioskami w sprawie racjonaliza- 
cji wywozu płodów rolniczych. De 
legacja jugosłowiańska opracowała 
wniosek, który według komunikatu 
oficjalnego ma szanse przyjęcia, 
Wychodzący w Lublanie dziennik 
„Slovenec” podaje wiadomość. ja- 
koby rząd nosił się z projektem 
wprowadzenia monopolu zbożowe- 
go, którego celem byłoby podniesie 
nie wewnętrznych cen na zboże, co 
pokryłoby straty ponoszone przy 
eksporcie. 


GŁOS KUTIEPOWA 


1ajemnicza radjostacja transmituje 
przemówienia generała 


Coraz częściej i głośniej mówi 
się, że radjo-słuchacze w Rosji so- 
wieckiej słyszą jakąś zakonspirowa 
rą stację radjową, 

Niejednokrotnie w czasie audy- 
cii odzywa się nagle mocny głos, 
który przemawia mniej więcej te 
mi słowami: 

„Słuchaj Rosjot Mówi Kute- 

pow. Nadszedł czas zemsty za zło 
i mękę, którą przeniosła Rosja. Osą 
dzeni są już złodzieje, którzy po- 
chwycili świętą Rosję w swoje za- 
krwawibne ręce. Słuchajcie pil- 
nie...” 
Mimo, że GPU, stara się usilnie 
wykryć ową tajemniczą radjo-sta- 
cję przy pomocy aparatów pozwa- 
lających na dokładne ustalenie źró- 
dła fal radjowych, dotychczas 
wszelkie wysiłki nie przyniosły re- 
zułtatu, 

Bolszewicy twierdzą, że stacja 
ta znajduje się już to w Bułgarii, 
już to w Persji czy Rumunji, już 
to w Polsce: przypuszczają nawet, 
że mieści się ona w angielskiej ło- 
dzi podwodnej, która wpłynęła na 
morze Czarne, 

Istnieje również opinja, że spra 
wa przemówień Kutiepowa zostałą 
zaaranżowana właśnie przez bolsze 
którzy w ten sposób chcą 
wykazać, że generał nie został za- 


r 


| bity przez agentów G., P. U. a żyje 


PEWERY A 


mu, kto wy- 


e skupujemy w każdej 


ilości, płacąc gotów ką. Nauka na miejscu. Po wagal» 
kie informacje zwraca: się do Tow. Wsmónny WAR- 
Głoweł z zagranie: Warszawa, Dire Q zad 343-829 
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Wśród ostatnich nowości wydawniczych 


Słowa grube i cienkie 


Tadeusz Boy - Żeleński. SŁOWA GRUBE I CIENKIE. Wydanie „Roiu”. 


Był czas, kiedy symbolem po- ` 
ezji była amfora lub wazon, jak 
w wierszu  Sully-Prudhomme'a 
„Wazon stłuczony”. Ludzie mieli 
przesąd, by pióro wywoływało 
piękno, jak różdżka wynarowują- 
ca zdrój kryształowy ze skały. 

Ale w naszych czasach symbo 
lem literackim jest naczynie du- 
żo mniej piękne, chociaż czasem 
również porcelanowe. Vide „Lud- 
miła” Boya. 

Wpływ idzie z góry i rozwy- 
drzenie językowe doszło u nas do 
szczytu. Już nawet nie używa się 
kropek nad i. Wszak autorytet 
Rabelaisgo z w. 16 rozgrzesza 
ludzi cywilizowanych z w. 20! 
Istnieją zboczenia zwane przez 
lekarzy coprobalia, polegające na 
zamiłowaniu w sprośności. 

Takie typy rozsmakowywać 
się mogą w szczegółach narodzin 
Gargantua, które nastąpiły nasku 
tek przejedzenia się matki jego 
flakami — albo w wyliczaniu| 
przedmiotów, któreby się mogły 
nadawać do dyskretnego użytku. 

Taki koprolalista nie rozumie, | 
że tak samo jak może być drażli 
wem powonienie, może być draż- 
liwą i wyobraźnia. Udręką jest 
wstrętny zapach, — udręką jest 
wyobrażenie nieestetyczne. Tkwi 
to nie tylko w duchowej stronie 
człowieka. Wyobrażenie rzeczy 
wstrętnych, o ile jest dostatecznie 
Żywe, porusza cały kompleks 
czuciowo - emocionalny i jeżeli 
nie pociąga za sobą wrażenia cał 
kowicie realnego, to wywołuje at 
mosferę emocjifina, która je o- 
tacza, wstrząsa aż temi asociacia 
mi, które opierają się o zmysły. 

Byłoby dla Boy'a przekonywu 
iącem, gdyby”mu powiedziano: 
„Zmuszają mnię jeść odpadki, wą 
chać zapachy ze ścieków miej- 
skich, całować stare czupiradło”. 
Dopieroż _ stanąłby w obronie 
szczęścia ludzkiego! 

Ale jaka istnieje ochrona dla 
czytelnika, który zaczyna spokoj 
nie czytać felieton i nagle jest 
zgwałcońny przez pliigawe wyrażę 
nia i obrazy? Za taką przemoc 
nad wyobraźnią czytelnika pisa- 
rza - koprolalistę powinna spot- 
kać takaż kara, jak za rozbój w 
biały dzień na otwartej drodze. 

Znana jest nam sylwetka 
Boy'a, co tu pisać: adwokat pra- 
wa do nieskrępowanego seksualiz 
mu, propagator kabaretowej ero- 
tomanii, wielki szermierz zniesie- 
nia norm społecznych, przeciw- 


stawiających się rozpuście we 
wszelkich odmianach. 

Ostatnia książka Boya daje 
nam klucz do zrozumienia tego 


pisarza. Jak wiadomo, Boy jest z 
zawodu lekarzem. Mówiąc o nie- 
bezpieczeństwach paraliżu postę- | 
powego i różnych formach obłę- 
du, znajduje u siebie ukrytą epi-. 
lensię i inne zboczenia. Prócz te- 
go, pisarz demoralizator wyobra-, 
ża sobie, że spełnia szczytną mi- 
się mędrca, pouczającego społe- 
czeństwo i prowadzącego je ku 
lepszym formom bytu, kiedy sta- 
ra się sprowadzić wszystko do 
pobudek erotycznych i obronić 
wszelką przestępczość i zwyrod-' 
nienie seksualne. W tem uznaniu! 


Kapelusze i czamki me- 
skie w najnowszych fasonach 


Dnnzał 
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| stać najgoujain 


się za „Boya - mędrca” jest je- 
szcze jedna manja: megalomania. 

Wyobrazić sobie można mi- 
uy opjumistów zatruwających się 
narkotykiem „Boy”, gdy pewne- 
go dnia djagnoza lekarska wyjaś 
ni, że nauki mędrca od lat były 
bredzeniem maniaka. Gdyż jedno' 
stajność teimatów i obrabiania ich 
jest zastanawiająca. Boy, który 


woli chadzać wśród publiczności 


w kostiumie plażowym. niź we 


'|spodzianie i doprasza 


fraku, sam opisuje różne choro- 
bliwe objawy w funkcjonowaniu 
swej psychiki i pisze żalośnie: 
„Nie szanują mojej pracy, może 
uszanują chorobę”. 


Jesteśmy gotowi uszanować 


chorobę Boya pod warunkiem, że! 
faktu swej, 


pisarz ten wyciągnie z 
choroby konsekwejcie. 


Wśród wydawnictw 


Spire» prof. PRAWDA O TE-, 
RKESIE LLIUUMANN Z KONNER- 
SREUTH. Str. 87. Księgarnia św. 
Wojciecha. Cena zł 2. 

Córka ubogiego rzemieślnika miej 
skiego w zapadłym kącie bawarskim 
dzięki ekstazem i stygmatom stała 
się przedmiotem najżywszego zainte- 
resowania kół świeckich (głównie le- 
karzy) oraz duchownych. Autor wi- 
dzial Torase i tem leniej mógl opisać | 
dzieje jej cierpień i uzdrowich cudow- 
nych, jej zachwytów niebiańskich i 
przedziwnych śladów jakby ran Chry 
stusowych na jej ciele. Nauka jest 
bezsilna na wytłuraaczenie tych obja- 
wów nadprzyrodzonych. A ludzkość 
wierząca czerpie z nich nową otuchę 
duchową, jakkolwiek Kościół urzędo- 
wo nie wypowiedział się w tej spra- 
wie. 


Orczy, Bar. ELDORADO. Str. 430. 
Naktad Księgarni św. Wojciecha. Ce- 
na zł 8. 

Po dziś dzień nie odsłonięto tajem 
nicy Ludwika XVII: zmarł li on za: 
katowany przez jakobińskich „opie- 
kunów”, czy też zdołał ujść ich kaźni. 
nie potrafiwszy jednak dowieść, iż 
byt syner królewsl:ira, prawym dzis- 
dzicera korony św. Ludwika? 

Poczytna. autorka angielska, znana 
u nas z niezmiernie ciekawej powie- 
ści „Szkarłatny Kwiat”, porusza w 
„Eldorado” zagadnienia delfina Lud- 
wika, nie rozwiązując go wszakże, za 
jęta swoim bohaterem sir Percym 
Blakencyem. Blakeney mimo coraz 
trudniejszych warunków w dalszym 
ciągu wydobywa z otchłań  więzien- 
nyeh rojalistów i poświęca wszystkie 
siły, aby ocalić delfina. Jakie przy- 
term przechodzi perypetje i jaki kres 
ich będzie, o tem się dowie czytelnik, 
edy nie pożeJuje paru godzin na lek- 
ture tej doskonale skomnonowanej. 
od początku do końca, emocjonującej 
powieści. 


MYŚLI ŚW. AUGUSTYNA. Wy- 
bral Ks. Dr. STAN. BROSS. Nakład 
Księgarni św. Wojciecha. Cena zł. 2. 

Tysiąc pięćset lat upływa w tym 
roku od ńmiarei św. Augustyna, a po 
szego po éw, Pawle 
nauczyciela Kościoa jak żywa staje 
uad otenłenią każdcj duszy, nękanej 
mrzeachem, szarpanej wątpliwościami, i 
wzywa ją, by spojrzała wzwyż, kę- 
dy niewidzialna ręka trzyma niebie- 
ską chorągiew nadziei. 

Skad bliskość tej .postaci uroczej? 
kąd ogólne zajęcie się nią w naszych 
=zasach ? 

Augustyn odbył wielką drogę — 
od niewiary, bąkającej sic w różnych 
abstrakcyjnych wymysłach, do wiary 
milosnej w Boga żywego, i od grze- 
chu, który go poniżał i unieszczęśli- 
wiał, do cnoty, pełnej uczucia i tru-! 
dow, która mu zjednała imię świete- 
ro, jednego z największych w Koście- 
le. 

Wielka droga Augustyna — to ży 
cie w całej jego zmienności i przepy 
chu; życie — światło, oblewajace nie 
dowiarków zgorzkniałych. Gdy inni 
święci są jakby oderwani od ziemi i 
mgliście w oczach naszych się jawią, 
Augustyn jest naszym bratem, towa 
rzyszem i przedewszsytkiem dzięki 
toj wielkiej drodze życiowej, po której 
wiodło go przeznaczenie z góry. 

Mała książeczka, skupiająca „My- 
śli” św. Augustyna, odtwarza różno- 
rodne znamiona jego indywidualno- 
ści. Ułożena metodycznie, pozwala 
czytelnikom zrozumieć, czem był ten 
święty jako człowiek, teolog, filozof, 
a w szczególności jak gorącą miłością 
pałało jego serce do Roga. Wartość 
„Myśli” podnosi to, że są wybrane 
przeważnie z niespilszczonysh fayo u- 
tworów. aaxa redakcja "sia l 


Torani 


zachęci do poznania jego dzicł wiel- 
kich i pomnikowych. 


Packtchi, M. BIAŁA MARGERYT 
KA. Str. 143. Księgarnia św. Wojcie 
cha. Cena zł 8.50. 

Czy istnieje jeszcze świętość na 
ziemi, skąd rozbrzmiewają głosy pel- 
ne nienawiści wzajemnej a czci zlo- 
tego cielca? Czy są jednostki, żyjące 
według cnót ewangelicznych, wyzbyte 


całkowicie miłości własnej? 

Życie Małgorzaty Sinclair, Szkot- 
ki rodom, skromnoj robotnicy fabrycz 
nej „jest odpowiedzią na te pytania w 
sensie kategorycznego: tak, Małgorza 
ta, naśladownica św. Teresy od Dzie- 
ciatka Jezus, jest niezwykłym przy- 
kładem, jak można zachować i rozwi- 
jać ogród liljowy cnót mimo przy- 
krych warunków losu i spełnić prze- 
znaczenie z nicnstanną mimo srogich 
ziernień miłością Boga., 

Żywot jej to poezja duszy wybra- 
nej, i tak go ujął autor. Niespelne 
pięć lat minęło od śmierci „Białej 
Margerytki”, a już kult jej, narazie 
prywatny, szerzy się po Szkocji, An- 
glji i Francji. Mnożą sie dowody 
jej wstawiennictwa u tronu Bożego. 
Rośnie materiał potrzebny do jej ben 
tyfikacji. Kto miłuje nasze świątobłi 
we rowieśnice, ten czytając książkę 
niniejszą, zachwryci się jasnością nie- 
skałaną cnót, wieńczących niby dia- 
dem królewski stokrótkę ową z dale- 
kiej, chłodnej Szkocji. 


Wojciech Stpiczyński, KRWAWY, 
PRACOWITY CUD 1920 roku. Tow. 
Wyd. im, Mikołaja Reja. Warszawa. 

Odparcie najazdu bolszewickiego 
było momentem, kiedy naród poczuł 
się w iedności, kiedy cały, rierelożnie 
od różnic partyjnych, porwał się do 
broni. 

Przeto pisząc o roku 1920, na le- 
żałoby przypomnieć i zrekonstruować 
ten moment jedności narodowej i 
przejść ponad waśniami partyjnemi, 
które się tak zaostrzyły po wojnie. 

qdymerasem dia 
rok 1820 jest tylko pretekstem do po 
rachunków partyjnych. | 

Stpiczyński uważa, że wiara 
pomoc Boga do naszego zwyciestwa, 
osłabia psychikę narodową j pisze: 
„Przesada w przypisywaniu siłom nad 
przyrodzonym decyzji w rozstrzyga- 
riu zasadniczych zagadnień życia na-. 
rodowego musi sprawić, iż postawa ta. 
stawałaby się coraz wyraźniej bier-' 
ną, w szerszem znaczeniu tego sło-|! 
wa — bezczynną”. | 

W takim razie przypisywanie za-, 
sługi zwyciestwa jednemu człowieko-! 
wi, odmawianie znaczenia i wartości 
calemu narodowi, który tylko przez 
jednostkę coś znaczy i coś może, no- 
winnoby również wpłynąć przygnębia 
jąco na samowiedzę narodu? 

Okazuje się, że bierność. sprowa 
dza tylko Pan Bóg, a wybitny czło- 
wiek nie. | 


imame ian 
Stróamyńce" ip ro 


„ topoglądu. 


12. XL 1930. Nr. 310 


SŁONECZNE KOLISKO 


Włądysław Hertzberg. SŁONECZ- | 


NE KOLISKO. Warszawa 1930. 
Nieznane nazwisko wypływa nie 
się uwagi. 
Wiersze umieszczone w tym zbior 
ku są nierówne į wymagałyby jesz 
cze staranniejszej selekcji. Niema 


tu rymów bogatych, niema zdoby-, 


czy ostatniej doby, o asonansach 
tu nie słyszano. 

Zdawałoby się, że zbiorek to 
całkiem paseistyczny, że są tu tyl- 
ko znane rekwizyty. Spotykamy to 
pogłos Kasprowicza, to Tetmajera 
(obrazki Boecklinowskie), to reflek 
syjność pełną metafizyki į walki o 
prawdę Krasińskiego. Wreszcie gło 
šno rozlega się mocarne wołanie 
o pełnię i twórczość Wyspiańskie- 
go. 

Ten ostatni ton — wola twór- 
czości i mocy, którą Wyspiański 
wstrząsnął pokolenie, przygotowu- 
jące się do boju o niepodległość— 
rozlega się wielokrotnie, A obok— 
zmierzchowe. minorowe akordy 
„ginącego świata” — tęsknoty, mo- 
menty rozpaczy. Zresztą tęsknoty 
kosmiczne, nadludzkie, wybiegają- 
ce w Bożą słoneczność. 


I one to są melodją nowego 
dnia, odcinającą się wyraźnie od 
ech „Młodej Polski”. Dusza szuka' 
jaca prawdy znajduje ją w Chr” 
stusie: 


Już myśli Bożej wielki żar 
Do waszych serc się wciska, 
I jako Łazarz wstaje z mar 
Duch ludzki z cmentarzyska! 


Dla tego uczucia religijnego 
znajduje poeta tony mocne, sfor- 
mułowania rozkwitające jasnością, 
jak lampy wytryskami świateł, Pod 
wpływem prawdy poeta znajduje 
słowa mocne i słowa jasne. Po 
wierszach futurystycznych, rozmyśł 
nie niemuzykalnych, potykających 
się, jak wozy ciężarowe na bru-, 
kach, orzeźwiająco porywa prze- 
dziwna  muzykalność niektórych 
wierszy i prawdziwy żywioł lirycz- 
ny w nich, 

Oto jeden z nielicznych tomów 
współczesnych, w którym przelewa 
się czystość, jak srebrzywo poto- 
ku i w którym jest myśl i treść. 


A, Z, 


Wśród czasopism 


Listopadowy „Przegląd Pedagogicz- 
ny” umieszcza doskonały artykuł Kon 
rada Chmielewskiego „Przypomnienia 
pedagogiczne”. Zasłużony pedagog 
«wraca uwagę, jak zawodne bywają 
oceny szkolne i jak często bezwarto- 
ściowymi w życiu okazują się „pry- 
musi”, zaś z „jołopów” wychodzą lu- 
dzie wybitni. P Chmielewski pisze: 
„Do uniwersytetu trafiają w 59 
proc. właśnie nie ci, którzy tam być 
powinni i to w dodatku jeszcze pod 
opieką uczonych, nie mających żad- 
nego związku z padagogiką i sztuką 
wychowywania ludzi, a pragnących 
jeno terminatorów do swoich pracow 
ni”. 

Autor artykułu wzywa do dysku- 
sji, która powinnaby zainteresować 
wszystkich, komu leży na sercu ja- 
kość kultury polskiej, e. 


„Kobieto, Współczesna” jest orga- 
nem kobiet zupełnie wyraźnego świa- 
Dość przejrzeć nie tylko 
idee, tam wyrażone, lecz dobór tema- 
tów. Ale nie jest to w każdym razie 
crgan dla kobiet katolickich. Np. w 
uumerze z 9 listopada w artykule pod 


|pisanym Z. P. mamy recenzje o sztu- 


ne Shawa „Nowa umowa małżeńska”. 
bntorka artykułu przytacza w swej 


Bóle gardła (anginy), krtani, 
zapalenie dziąseł i okostnej idealnie leczą 
ZIOŁA do płukaria gardła i jamy ustnej 


w LARYZEGOSBA ** 
Magistra E. 


Na prowincję wysyłamy 
Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych 


recenzji tyleż małoteatralnej, co ma- 
ło budującej wszystkie ryzykowne . 
burzycielskie idee Shaw'a, nie podając 
żaanej repliki na nie, żadnej oceny. 
Czytelnik odnosi wrażenie, że recen- 
zentka z nimi się solidaryzuje. 

Kobiety kształcone na „Kobiecie 
Wsnpółczesnej” p.p. Pełczyńskiej, Gr 
cholskiej, Budzińskiej . Tylickiej i 
in. oczywiście będą dążyły do „rewi- 
zji prawa małżeńskiego” czyli rozbi- 
cia rodziny. 


. . 
."”. 


t 


W „Bluszczu” z 1 listopada w art. 
„Przygotowanie do życia małżeńskie- 
go” p. Irena Erzuzowa proponuje spe 
cjalne studja dla przyszłych założy- 
cieli rodzin. Już w szkole Średniej. 
należy, zdaniem autorki” wykładać 
prawo, ekonomję społeczną, higjenę, 
psychologję. 

Szkoda, że autorka zapomniała o 
drugjej, ważniejszej, stronie szczęśli- 
wego pożycia małżeńskiego. 

Wychować charakter, rozbudzić do 
broć altruizm, pogłębić życie ducho- 
we, ustalić poczucie odpowiedzialno- 
ści, wysubtelnić sumienie, nauczyć 
rządzić się prawdą, nie zmysłami, nau 
czyć szukać pomocy nadprzyrodzonej, 


gdy pedagogika „naukowa” zawodm 
— oto trafniejsza recepta. 
migdałków, 


za zaliczeniem, 


SKŁAD GŁÓWNY 


Centrala Naturalnych Środków Odżywczych 


Gp. z Ogr. odp. 


Warszawa, Nowogrodzka 46 m. 2, telefon 326-98 


TAJEMNICA ZDOBYCIA SWIEZEJ I PIĘKNEJ CERY 


Obajcie o świeżą i piękną cerę! 


stwierdzili specjaliści. 


DO NABYCIA W SKŁADACH APTECZNYCH I PERFUMEBJACH 
UWAGA: Wystrzegać sł bezwartościowych naśladownictw. 


żądać tylko EOS} 


Wybierajcie ze szczególną staranno» 
ścią środki kosmetyczne, gdyż wszelkie zabiegi, dające zbyt szybko efelc= 
towne skutki, rujnują w krótkim czasie cerę na zawsze. 

Po długoletnich badaniach udało się chemikom BERLIŃSKIKGU 4A- 
BORATORJUM ROSMETYCZNEGO zdobyć tajemnicę młodej i pięknej 
twarzy o cudownie świeżej cerze, tryskającej zdrowiem i młodością. 

PLYN SIMI Berl. Labor. Kosmet. 
w dziedzinie kosmetyki, otrzymany zapomocą. specjalnej nowej metody, 
usuwa po krótkiem użyciu wszelkie nieczystości skóry: wągry, 
zmarszczki i nienaturalne zaczerwienienia skóry, 
1 młodociany wygląd. 

PŁYN SMI uła.:via cyrkulację krwi, wchłaniając zużyte soki. 
powoduje dopływ świeżej limfy z głębszych tkanek podskórnych. 

PŁYN SIMI nadaje soczystości suchej cerze I odtłuszcza 
cerę lśniącą, przyczem jest absolutnie nieszkodliwy, jak to 


ostatni tego rodzaju wynalazek 


fałdy, 
nadając jej kwitnacy 


są niskie ceny artykulów pierwszej potrzeby. ©becny Kryzys 

Gospodarczy wymaga racykaimej zmiżki ecen artykułów 

codziennego użyżku, Ghcemmy każdemu obywatelowi ać 

MOŻNOŚĆ zakupu nowego obuwia, Chcemy pozyskać dai- 
szych kiijemtów i założyć dalsze oddziały. 


niżamy ceny 


zat NRA „c R ` AE. N E 
EAE 


Nasze szczere dzżomia dostarczenia dobrego obuwia po 

tamiej cenie przekona P- T.e QO©dbiereców, że zasiusgujemy na 

calkowite zauskeamie i POREC. WIA. ŻE MASZYCA Praya 

dem pebudzimy inne przedCszieBior stwa przemysiowe i hasie 
ciowe do obmiżemia cern. 


i"... 


Praktyczny pantofelek 


À j : Wizytowy atłasowy pnrt ` órz ; 3 A 
pne ne będzie bodo Prunelowe czółenko. ozdo- Prunełowy półbucik do felnk w kolorze czarnym | snra iż fF a= RE E e Bo dtonijł 
«xa4.ałoty. Chronią bucik bione piękną l:łamerkg, na- sanun ganiga ier hynnyn białym. Białe farbujemy La <Niaki oboga a gamg — 

pp 5 EE daja się do każdej teujety, <odziennego użytku. każdy kolor, : 


3490 | 
2990 A 


Sportowy pantofelck z ele- 


Spaeerowy pantofełek na Modny pantofalek na pół 


Damaki aportowy pantofe- Damski półbucik z delikat: 1 ę Lakiorowai tofelek 
: f j e qeego boksn na półwyso- pan AEN b i i im obcasi jerowęe| 
lek s e dwuch w ee | du COs Lim obensie. —- Fleguncki 2 a Ka na pół: Ke Od = E E e) | 
Skórzany obcas zion. g "a 4 wysokim obcasie. ma » gU pa 
dziennego w ui na gy 1 wygodny, w 8 Wygodny i elegancki, , QadobIODY,/ : 


340 
29.90 


"ZN" Gmi R 
> Eleganckie cezółenko z deli- A R 0 Gumowe kałos:ki. Praktydw 
Skromny 1 elegancki lakie- ; Wizytowy biały atlasów Moduy atłasowy pantofalek GA wa IA 
rowany pantofelek. Gusto- kc Wet pantofelek, który dak. do tagów; skiibjciz ae. LB ne % dodanigni! 
Tas ozdoba i zgrabny obca yono giic my stosownie do koloru į brną skórą. 5 ` torebki 


Waszsj toalety, - 


s j : ORW e 
c W 
aa AA mace Gumowe kalosze niezbędne 
Męski bucik do sznurowane Buty do polowania z broti- Do biura i na spacery. Jẹ- aa E b W Seno Elegancki lnkierowany wl- podczas doszcma i słoty, 
| A , z 4 
mia z czarnej przetłuszezo= zowego dull-boksu z nie- drma podeszew z gumową A. Ae a - zýtowy bucik, Chronią Nadia, przezięs 
mej wołowej skóry. przemakalnym języczkiem, wyściełką, czyni ten bucik PEA wcią Rygodą 
jędrna I trwała podeszew. ` nieprzemakalny + SĘ T 


Darzcie nas zazcaziemi 


PDZAZĄ, Plac Wolności 8 
BYUGOSZCZ, Pl. Teatralny 3 


GRUNTNI, Popek (2, 


«M k 


Odwieczajcie nasze magazyny! 


WARSZAWA, Marszałkowska lu8 
£902, Piotrkowska 67 


n? afojowe, ralo- 

Mehle niki, rafy, bieliżjninrka. 

kredensy, sfoły. krzesło. 

otomeny, tapczeny, vozetki i inre 

meble fytka su'riennej roboty. Wy- 

konanie punktralne. Ceny niskie 
gotówka, ratami dogodnie. 


St. Mmyśsłiborski 


Hoża 21 magazyn podwórze. 
NIE KLUPUJCIE fel 
dopóki nio obejrzycie FITER 
w firmie A. Austerlitz 
Sienkiewicza 3, parter, tel. 337-78 
Pierwsze źródło pait żrebakowych 
1 innych po najniższych cenach. 

Najdogodniejsze warunki. 


Svpfalnie. 


aE pr" r 


POLSKI PRZEMYSŁ 
EBLOWY 


red Wał 


Wasiat oaz N 27 
«w podwórzu). 
Poleca duży wybór 30- 
Benyc™h mebi na do- 
godnych warunkach 


WiECZNE PIÓRA 


najtaniej można nabyć i zrepero- 
wać w firmie 
KULIŃSKI I ZAJĄC 
Nowy Świat 33 w podwórzu 


| FUTRA NAJTANIEJ 


Przeróbki wg. najnowszych 
modeli, oraz reperacja futer 
i pgalanterji 


| FARBUJE SYSIEMUM LIPSKIM 


IF, Maksymowicz 


| Marszatkowska 139 (w podwórzu) 
Tel. 340-77 


Warunki degodne 


| Gery przystępaa 


CERUJEMY sztucznie rozdarte 
ubiory. KELLER. Nowy  Świat| 
37, Marszałkowska 118, Twar-| 

da 24. 


W stużbie dziecka 
oc lat 30 
zbierają laury 


Puder, Mydło i Krem 


Bebe Szofmana 


Kalosze i śniegowce | 


najnowsze fasony w wielkim 
wyborze poleca 


5. SZW 


Warszawa, Rymarska 10 
Tel. 699-75. 


"|| 
HURT DETAL © 


DAMSKIE 


Zł. 19 
MESKIE ZR 27 


najnowszych fasonów, gwarantowane, 
własnego wyrobu, poleca pracownia 
obuwia 


WARSZRUĄ, DZIKA 9 m. 18 


wprost bramy parter 


p 


AU sji | AU wwo NAA WU U My MFAPIE 


Najelegantsze palta futrzane modelowane 


Ft b sd ŚR. od ZŁ 400 na splaty do 12 mies. 
=- AuŚnierz - modelista 


przyjmuje obstalunki, przeróbki od zł. 50,— podłuś najnowszych 
modeli słynnych akademji 1931 r. 


Kredyt długotcrminowy. 


40'/, taniej w pracowni kuśnierskiej „S C©BOL!' 
Dzielna 5 m. 34, tel. 245-51. 
Stałym i odpowiedzialnym klijentom bez załiczki. 
Wojskowym i urzędnikom uży rabat. 


NOE nA KM GARAGE ml BANAN AERNNON MANN MM MARMGM! w GR 
PIECE SZRAJBERA fumme 
i kuchenna 


E) a a 

Mecena I trwała, konstrukcia stalta Mhermetyernaši 

a skutkiem tego 50% eszczędnodci cpała w porównaniu da 

wszystkich pieców kaflowych, Zbędność corocznych remon= 

tew., estetyka, pwarancja, taniość. Przeszło 10.053 

Lut w użyciu. Polecane i wypróbowane przcz wszystkie mialsterstwo 
i urzędy, 


wyrób calkowicele polsvie 


Wynniozek a Ę 
KAROL SZNAJBERM 
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr, 329-54 


PSYWUDYWY 


E Po 20 miesięcy 


kredytu udziela tylko 


Tow. Popierania Wytw. Polsk. 


Nadzwyczajny wybór kompletów oraz pojedyńczych kredensów, szaf 
lustrzanych, stołów, otoman, tapczanów, kozetek, foteli klubowych it. p. 


Uwaga! Mizje Jerozedimskia 83, 
vis-a-vis dworca za Poznańską. 
Ceny bezkonkurencyjne, prosimy sprawdzić. 


Zaide <del aeorezenznzoz ADAREROUWNAJ ADRCZROLOSORZENOROGZNONZE ANR GEERODRRTZOW 


| 
| 
| 


Zakład ŚLUSARSKO-MECHANICZNY 


WARSZAWA, uL Leszczyńska 7a (Dowiils) 


lrcerczcry przez cługoletni:s włzrzvnica 
£2KCŁY RZEMIOSŁ XK SALIZJA NS 4 


EEAMY |[|©OGRODZEN]1 ko$tizlnz! emen- 


balustrady, żaiuzja | okutia do 3123 


wykonuje: 
tarne kalkony, 


idrzwi, (uczież wszajala rasqzat]2 


NDEOL EYTTEEPEEPEPPTYT 


COSE RIEŻZIEŁY 


ilustrowany tygodnik Katolicko-sSpoleczny 
jest najtańszem pismem ilustrowanem w Polsce 


Gest Miedziany redagowany jat w duor sz*zerzą kntolłice 
kim, a artykuły jego omawiają catchsztalt życia katolickiego. Iu- 
" stracje ze świata katolickiego i życia społecznego wykonane s4 
pierwszorzędną techniką rotograwurową. 

Przedpłeta kwartalnie złotych 2.40, miesięczna 80' groszy 

numer pojedyńczy 2) groszy. u“ 
GOŚCIA NIEDZIELNEGO* należy żądać przy każdym kościele kąt 
i a sprzedawców gazet, 
Numery okazowe wysyła bezpłatnie administracja 
ul. Marsz. Piłsudskiego 53. 
Mieszkańcom miasta sto!. Warszawy i okolicy, podajemy uprzejmie 
do laskawej wiadomości, iż gen. przedstawicielstwo i skład główny 
„GOŚCIA NIEDZIELNEGO* na Warszawę i okolica znajduje się 
w CENTRALI PISM KATOLICKICH 


„KRONIKA ROGZIRNA” w Warszawia, Podwala 4 tel. 15-95. 


Tamże można otrzymać numery okazowe i zamawiać „Gościa Nie- 
dzielnego* w prenumeracia miesięcznej i kwartalnej. 


s Katowicach 


JU 


Wyszła z druku książka p. 


DUSZPASTERSTWO MIEJSKIE | 


(PAMIĘTNIK KURSU DUSZPASTERSKIEGO 
w WARSZAWIE 4 —8 LISTOPĄDA 1929 ROK) 


stron 306, Cena 8.50 zł. 


TREŚĆ: Część | Zaśadnienia ogólne. 

II Praca duszpasterska w Kościele. 

NI Praca w parafji poza Kościołem. 

IV Kwestje specjalne i duszpasterstwo stanowe. 


» 


Zamawiać można we wszystkich księgarniach 
lub 
w KSIĘGARNI PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO 


Warszawa, Krakowskie Przedmieście Nr. 71 


me 


DPP Naa 


Nowa fascynująca powieść 
Józefa Watra-Przewłockiego 


MEXICANA 


Stron 239. Cena 8.30 zł. 
Skład główny w Warszawie 


Księgarnia 
Przeglądu Katolickiego 


Krak. Przedm. 71 


WN AW 
Krawiec Męski 


WŁ. GODLEWSKI 
Warszawa Nowogrodzka Nr. 11 m. 12, 
tel. 406-61. Przyjmuje wszelkie obsta- 
łanki z wiasnych i powierzonych me- 

terjałów. Ceny przystępna 


PASY 


leczniz? 
aszczgnlające 
GUMOWE 
rończochy 


na żylaki 
ZAKŁAD 


oneo> W. Lachowicza 


Warszawa, Marszatrowsia 123, pierwsza płątro 
CENY PRYYSTĘFNE 


MEBLE 
Gotowe oraz na zamówienia stołowe, 
sypialne gabinetowe, solidnym na ra- 
ty, wytwórni własnej. poleca 
F. URBANOWSKI 
Wilcza Nr. 20 róg Kruczej 


GBDITSODOG D0GA00©300 84 


S KARAKUŁOWE £ 


piękne palta nowe! — Uwagal 
Od 1,000 do 1,500, Źrehecowe od 
5600 do 1,300 złotych, najpięk- 
niejsze polecam gotowe. Uwaga! 
Kuśnierz chrześcijanin. Robota 
solidna. Wspólna 38 — 9 


FUTRA 


wielki wybór po cenach 
niskich. Pierwszorzędne 
modele paryskie 


WARSZAWA, CHMIELHA 36. TEL, 65-61 
M. Pleszowski | 


„MIESIĄC POMORZA“ 


przy Związku Obrony Kresów 
Zachodnich od dnia 16 listopada 
do 16 grudnia 1930 r. 
Złóż ofiarę na eskadrę hydropla- 
nów i prace kulturalno - oświa- 
towe na Pomorzu 


P. K. O. 8414 


wielki "a gotowych R.PR 


sztuk pojedyńczych, poleca na || 
dogodnych warunkach 


ANDRZEJ MACZEK 


CHŁODNA 36 


| poleca na 'sezon 
zimowy najnowsze 


Kuśnierz modele palt futrza- 


| nych oraz przyjmuje wszelkie roboty 
'wchodzące w zakres kuśnierstwa 
|| 

z własnych i powierzonych futer 


Geny przystępna, Warunki dogodne. 
WRRSZAWA, DŁUGA 25 m. 11 


sxe Piętro 


(UWAGA: Na żądanie wykonuje się ' 
zuryiwienia w przeciągu 48 godzin. 


l 


zB. Ar IU": Ira wdw 


woj. POMORSKIE 
GDYNIA 

Stan szkolnictwa. — W dziedzinie 
szkolnictwa staneła Gdynia od dlu:- 
szego czasu na martwym punken. 
Miasto, skądinąd rozbudowuje się w 
tempie amerykańskiem nie posunę!» 
się w zakresie budowy szkół naprzó'!. 

Miasto, liczące 40.000 mieszka” - 
ców, posiada 3 szkoły elementarne, «= 
tem tylko jedną, odpowiadają: 3 
mniejwięcej swojemu zadaniu; pozc: 
stałe to dawne szkoły wiejskie, zbs:- 
dowane w latach przedwojennych i oi 
tego czasu nierozbudowywane, mim. 
że liczba dzieci, uczęszczających do 
tych szkół zwiększyła się o 300 proc.. 


TORUN 

Konsekracja nowego kościoła. 
W niedzielę dnia 9 b. m. J. E. kò. 
biskup Stanislaw Okoniewski, pasterz 
diecezji chełmińskiej, dokonał uroczy 
stej konsekracji nowego kościoła 
Toruniu, zbudowanego w dzielnicy 
miasta na t. zw. Mokrem. 

Idea pobudowania nowej świątyni 
w Toruniu istniała dawno przed wcj 
ną światową, jednak dopero po wojnie 
i przyłączeniu Pomorza do Polski u- 
tworzył się komitet budowy kościoła, 
na czele którego stanęli ks. prob. Go- 
lomski, p.p. Stefanowicz i Matusit. 
Z ofiarnych składek pomorzan pow- 
stała w ciągu kilku lat nowa świąt; - 
nia według projektu arch, Ulatow- 
skiego, mogąca pomieścić okolo 5.039) 
osób. Przy nowej świątyni pracowa - 
li z ogromnem poświęceniem miejsco 
wi robotnicy - parafjanie, wykonując 
bezpłatnie szereg robót. 

Uroczystość konsekracji kościoła 
zgromadziła ogromne rzesze wier- 
nych i stała się potężną manifestacją 
religijną patrjotycznych pomorzan. 


WOJ. WARSZAWSKIĘ 


WŁOCHY 

Poświęcenie kościoła. — Na terz 
nach rozparcelowanego folwarku Wł” 
chy powstało pod Warszawą przed ra 
ru laty duże osiedle tejże nazwy, za- 
budowane dzięki prywatnej inicjaty- 
wie kilkuset domami. Miejscowość 
ta w ubiegłą niedzielę dnia 9 b. m. 
przeżyła podniosłą uroczystość. Dzi, - 
ki staraniom specjalnego komitetu na 
czele z p, inż. Dąbrowskim oraz przy 
wielkiem poparciu i kierownictwie ks. 
kan. Skomorowskiego został wniesie- 
ny obok stacji kolejowej Włochy drew 
niany kościółek, którego poświęcen'a 
dokonał w niedzielę J. E. ks. biskup 
Stanisław Gall, sufragan warszaws!'i, 
w asystencji ks. kan. Celińskiego. K :. 
biskup odprawił następnie wobec licz 
nych tłumów wiernych pontyfikalr:e 
nabożeństwo, w czasie którego słowo 
boże wyglosił ks. Morawski  Nast>n 
nie ks. biskup udzielił Sakramen!“ 
Bierzmowania około 500 osobom. W 
przemówieniu swem, oddając ten ne 
wy przybytek Boży do użytku wier 
nych, ks. biskup gorąco dziękował 
wszystkim, którzy przyczynili się do 
wzniesienia kościółka a osobliwie ks. 
kan. Skomorowskierau i energicznemu 
komitetowi, który wyposażył nowy 


dom boży nawet w utensylja kośce - 
ji cj 
ne. 


= PA A SE 


WŁASNEJ Wytwórni. Gabtnety, 
Sypialnie, Stołowe, Kompłety klu- 
bowe oraz sztuki pojedyńcze po- 
lecam na dogodnych warunkach 


SCSZEF LUKS 


Mowy Śwłaż 12 


2) 


Im 


TANG Dobre gatunki 
pończoch, skarpetek, krawa- 
tów bielizny i trykotarzy 
E. ROGOJSKI 


Sienra 53 


t R.XL 1930. Nr. 310 


Impreza hodowlana 


V-TA WYSTAWA POMORSKA W TORUNIU 


Toruń, 8 Iłstopada 


Dn. 8 b. m. ran została otwar- 


ta w Toruniu V Pomorska Wy- 
stawa drobiu, gołębi, kanarków, 
królików, psów i zwierząt futer- 
kowych. Ma ona potrwać od 8 
do 12 b. m., a mieści się w daw- 
nym lokalu wystawowym przy 
ul. Bydgoskiej. a więc w części 
południowej miasta, wręcz prze- 
cilwległej od dworca Toruń — 
Miasto. Cały gmach wystawy 
został wypełniony, jak na obszer 
nym parterze, tak i na piętrze. 
Od chwili wejścia widzi się mnó- 
stwo drobiu w klatkach, a liczne 
tzesze zwiedzających świadczą o 
wielkiem powodzeniu Wystawy. 

Jeden z główniejszych działów 
Wystawy stanowi dział kur kra- 
jowych i zagranicznych. Wystaw 
cami są tu gospodarstwa wiej- 
skie, ziemianie i niektóre tylko 


instytucje specjalne, jak np. śred- | 


nia Państw. Szkoła Rolniczo-Ho- 
dowlana w Grudziądzu. Mamy tu 
rasy kur: zielonóżki polskie, mi- 
norki, leghorny, włoskie, wyan- 
dotty białę i srebrzyste, karma- 
zyny, plymouthy, orpingtony, ko- 
chinchiny, bantamy, kapłony i 
wiele innych. Niektóre okazy są 
wspaniałe i Ściśle a typowo ra- 
sowe. 
zachwyt widzów. Dalej bażanty, 
perlice, indyki w rozmaitych od- 
mianach są tu również godne 
szczerego podziwu. Gęsi wysta- 
włono mnóstwo, zwłaszcza ga- 
tunków krajowych. Nader liczne 
okazy gołębi stale skupiają wko- 
ło siebie tłumy widzów, boć ma- 
my ich tam wiele ras: woiskowe 
z Gdyni i Torunia oraz większość 
‚prywatnych hodowców z rozmai- 
tych nawet stron Polski całej, a 
są tu ozdobne j opasowe, lotniki, 


wywołują one poprostu, 


(Od własnego korespondenta) 


| zwycięskie przeróżnych klas 
skie dostarczył głównie sam tyl- 
ko Toruń. Za to królików widzie- 
|iśmy ogromną ilość zewsząd i 
'wszelakich ras. A więc są tu: 
|xronostaje polskie, szynszelę, bo- 
bry — havana, żółto - srebrne, 
angory, wiedeńskie niebieskie, 
srebrzyste, rexy i wiele innych. 
Nie 
|rząt futerkowatych z kraju oraz 
|Z Sopotu (firma J. Brascheit, 
przedstawiciel B. Paruszewski w 
Bydgoszczy, Rynek Zbożowy 9). 
Zauważyliśmy tam: lisy srebrne, 
„szopy, norki, piżmowce i in. Du- 
|żo widzieliśmy też reprezentan- 
jako to: 


I 


ltów różnych ras psów, 


| jamniki. ratlery, dogi, wyżły, bul- | 


dogi, wiłki, piękne foxterjery i do 
hermany. Oprócz tych zwierząt 
lżywych pokazano tam przeróżne 
| koszyki do jaj i wysyłki drobiu, 
środki leczenia drobiu, przybory 
hodowlanę, liczne wyłęgarnie i 
maszyny. jako też i pasze dla 
drobiu. Naogół więc wystawa to- 
ruńska przedstawia się okazale i 
korzystnie z uznaniem przeto je- 
steśmy dla komitetu Wystawy, 
gospodarzy jei oraz protektorki, 
a mianowicie Pomorskiej Izby 
Rolniczej w Toruniu, jak również 
| widziane są premje i nagrody 
| 

| nuazuosuywunacHcNacuzaARuwŻikakUSHAERZNY 


Me 


Futra mA FA 
ae | |... |<uyugg o, a ITT 
długoterminowe, damskie, mę- 
skie, poleca firma 
| „LAFAYETTE, 
Nowy Śwłat 21 w podwórzu 
telefon 274-13. 


| R Z ORA A 


Fabryka luster ! szlifiernia szhła 
B-CIA BABICZ 
Warszawa, Solec Nr. 77, tel. 750-02 
Lustra meblowe i galanteryjne szkla 
techniczne oraz wszelkie roboty u 
ząkrea azklarstwa wchodząca 


Protezy z duraluminium 


= niezwykle lekkie trwa. 
łe, (ostatnia zdobycz 
techniki), aparaty lecz- 
nicze - ortopedyczne 

chirurgiczne (wyciągo- 
we), pasy przepuklino- 
we i brzuszne, wkładki 
na płaską stopę! obu- 

wie lecznicze. 
Dolea Wytw. Przyrz. Ortow 


ANT. KUGLER 


RKARSZAŁKOWSKA 421 pizu» 
talaica 846-52 
Medale ałoto: Detersbueż 1016 

Warszawa 1927 


Kapelusze welury 
włochate, meloni= 
ki filcowe w mod- 
nych fasonach 
oraz czapki spor- 
towe i uczniowskie 


Poleca Pochm ara 


Zgoda 3, tel. 679-24 


FUTRA 
Raty najdogodniejsze i najtaniej. 
Przerahianie i reparacja futer, faso- 
my modne, robota solidna. 
KACPRZYK 
Nowogrodzka Nr. 27, tel 249-08. 


FUTRA od 380 zt. 
oraz wybór pięknych 
PALT ZIMOWYCH 
TWEEDY przybrane 
szarym karakułem 
Okrycia jesienne p 
duży wybór poleca 


Pracownia Krawiecko-Kuśnierska 


Br. UNKIEWICZ 


Hoża 54. Krucza 30. 


Meble Okazia 


Tylko solidnej roboty jadalnie, 
sypialnie, gabinety mahoniowe i 
dębowe. Różne fasony klubo- 
wych kompletów krytych skórą. 
Salony złocone Louis XVI ma- 
choniowe i jesionowę. Kredensy 
poiedyńcze szafy lustrzane, bry- 
stołki, stoły, krzesła, kozetki itp, 
Ceny kalkulowane gotówką. Ży- 
F 


150 zl. 
50 zł. 


czącym udzielam kredytu bez 
doliczania procentów. 
Magazyn Qkazyj Krucza 34 
Stefañski 


PRACOWNIA ORTOPEDYCZNA 


l. Jaworski 


warszawa = Praga. 
Targowa 38. Tel. 19-21-28 


Wykonywa wszelkie za- 
mówienia w zakres orto- 
pedił wchodzące. Jako to: 
PROTEZY NOG i RĄK 
APARATY i GORSETY 
LECZNICZE. WKŁADKI 
POD PŁASKIE STObY 
PASY BRZUSZNE, 
iPRZĘPUKLINOW: 
WSZELKIEGO Ra 
DZAJU REPARACJĘE, 
Dla Pań na żądanie obsłuśa damsk 


brak też i cenionych zwie- | 


i dla wystawców od Min. 
rozmaitych ras. Kanarki harceń-,t dla poszczególnych wystaw- 


|graficzna nie posiada 


Rolni- 


ców, którzy w obecnych  trud- 
nych warunkach gospodarczych 


inie szczędzili zabiegów, aby Wy- 


stawa wypadła jaknajlepiej. Prze 


|ętwa, Pomorskiej Izby Rolniczej, 
starostw pomorskich z różnych 


miast i od wielu towarzystw i 
zrzeszeń. osobliwie o charakte- 
rze rolniczym lub hodowlanym. 
Pragnąc też ściągnąć gości przy- 
jezdnych, uzyskano powrotne ul- 
gi kolejowe. Szkoda tylko wiel- 
ka, że wystawa: potrwa tak bar- 
dzo krótko, gdyż już we środę 
12 b. m. w południe przewiduje 
się jej zamknięcie. 
J. O. 


Z AINOTEATROW 


Kino - Teatr „CASINO”. „Jan- 
ko Muzykant”. 

Nasza młoda sztuka kinemato- 
jeszcze tak 
wyraźnego i zdecydowanego obli- 
cza, aby można było powiedzieć 
cto film polski, jak się mówi o fil 
mie niemieckim, amerykańskim, ro 
syjskim, 

Jeżeli jednak realizatorom „Jan 
ka Muzykanta” chodziło o nadanie 
swej pracy odrębnego piętna, cha- 
rakteru najodpowiedniejszego dla 
filmu, który miałby ambicję ubie- 
gać sie o miano rasowego polskie- 
go dzieła — to trzeba przyznać, że 
utrafili w sedno, uchwycili najwła- 
ściwszy ton, „Janko Muzykant” za 
wiera sporą dozę nieobcego nasze- 
mu sercu liryzmu, jednocześnie 
jest cały przepojony pogodą, słoń- 
cem i humorem. . Możnahy go 
zgrubsza podzielić na trzy części: 
pierwsza to obrazy wsi i zaletą tej 
części są cudowne pejzaże (piękne 
zdjęcia — zasługa pp. Z. Gniazdow 
skiego i St. Szebeko); następnie 
scenki wielkomiejskie _ Kercelak, 
podrzędna restauracyjka, podwórka 
warszawskie i t. p. Na najwyższą 
pochwałę zasługuje fakt, iż knajp- 
ka, temat tak nadużywany we wszy 
stkich naszych obrazach, nie posłu 
żył tu do niepotrzebnego demon- 
strowania nam wszelkiego rodzaju 
szumowin, lecz został potraktowa- 
ny na wesoło z umiarem i taktem, 
jaki niezawsze cechuje filmy na- 
szych reżyserów, zwłaszcza semi- 
tów. A jak świetnie dobrano typy 
charakterystyczne! Restaurator, o- 
baj kelnerzy — gębusie poprostu 
do słoja ze spirytusem, żeby nie 
przepadły dla potomności, Dwaj 
andrusi (Dymsza j Krukowski) to 
również poczciwe chłopaki. Wogó- 
le cały film optymistycznie nastro- 
jony, mimo pewne chwilowe niepo 
rozumienia i małe smuteczki. Do- 
brym pomysłem jest użycie obu we 
sołków  Dymszy i Krukowskiego 
nie do ról epizodycznych. lecz pra 
wie na całej przestrzeni taśmy. 
Tym sposobem mazgajowaty nieco 
Janko (W, Conti) i dwaj jego to- 
warzysze stanowią urozmaiconą i 
dobrze skomponowaną całość. 

Wreszcie ostatnia część (Janek 
wchodzi na arenę wielkiego świa- 
ta) nieco słabsza i pozbawiona 
nerwu, 

Cóż powiedzieć o . wykonaw- 
cach? Chociaż film ma dwie role 
tytułowe. reżyser . nie uważał obu 
ich odtwórców za filary na któ- 
rych cały gmach się powinien 
wspierać, I słusznie Malicka, Dym- 
sza, Krukowski, Conti, — na ich 
barkach ciężar odpowiedizalności 
był równomiernie rozłożony. Wszy 
scy oni są publiczności dobrze zna 
ni, „prócz debjutującego ` Witolda 


Conti, Dziś jeszcze zawcześnie sąd | 


jakikolwiek o nim wydawać. Stwier 
Uzamy tylko, że ma warunki zew- 


DZIAŁ LEKARSKI 


stadtą Warszawa, 


Mazowiecka 5 m. 1, 


Chorzy na płuca 


Spytajcie się swego lekarza, a ten wam potwierdzi, że od suchot 
umiera więcej ludzi niż od innych chorób. Każdy więc kto cierpi na 
€RFYPKĘ: 
oraz Kkoklłusz. powinien natychmiast zabrać się dọ leczenia. 
Dobrym środkiem na choroby płuc okazał się preparat FAGOS©4.— 
Przy użyciu FAGOQS©LU w krótkim czasie ginie kaszel, wzmaga 
się apetyt i chory nabiera ciała. FAEGSOUL można nabyć we wszyst- 
kich aptekach i drogerjach. Skład główny apteka M. Resen= 


zafiesmienie płuG 


Pl, Grzybowski 10. — 1742 


ZABIEGI PRZYRODOLECZNICZE 
Dr. med. BOLESŁAW BILSKI 


telefon GOG-51 


Przyjęcia chorych od 2 do 7-aj. : 


WOJ. ŁÓDZKIE 
LÓDŹ 

Przebił się kosą, bo nie wygrał na 
lvterji. — We wsi Tarnów pod Łodzią 
21-letni Stanisław Mikołajczyk popel- 
nił samobójstwo w niezwykły sposób 
i z niezwykłych powodów. Mikołaj- 
czyk zakupił los na loterji, mając wiel 
ką nadzieję, że wygra większą sumę. 
Gdy jednak nic nie wygrał, tak to 
wziął sobie do serca, że postanowił 
popełnić samobójstwo. Wbił więc do 
ziemi kosę ostrzem ku górze, poczeni 
rzucił się na nią, przebijając się na 
wylot, Śmierć nastąpiła natychmiast. 


WOJ. KIELECKIE 


BĘDZIN 


Aresztowanie komunistów. — Ko- 
muniści Zagłębia Dąbrowskiego przy 
gotowywali się od kilku dni do urzą- 
dzenia w rocznicę opanowania władzy 
przez sowiety w Rosji, t. j. w dniu 7 
listopada masowych demonstracyj. W 
związku z tem władze policyjne doko 
nały rewizji w poszczególnych miejsco 
wościach wśród działaczy komunistycz 
nych. W wyniku tej akcji aresztowa 
no 30 działaczy komunistycznych, 


WOJ. LWOWSKIE 
LWÓW ; 


Polski Związek Hamdlowców. — 
Tow. Rapom. we Lwowie, ul. Halicka 
19 urządził dnia 9 b. m. uroczystość 
dziesięciolecia założenia Związku, z na 
stępującym programem: 1) godz. 2 
tano nabożeństwo w kościele archika- 
tedralnym, 2) godz. 10.30 uroczysty 
poranek w sali Stow. Wzaj. Pom. Kup 
rów i Młodzieży Handl. ul. Halicka 
L9 I p., 3) godz. 6.30 wieczornica dla 
członków z rodzinami i zaproszonych 
gości. 

Ze Związku Inżynierów - Chemi- 


ków Rzplitej Polskiej, — Zebranie | 


Organizacyjne Lwowskiego Okręgu 
Zw. Inż, . Chem. R. P. odbyło się w 
sobotę dnia 8 listopada r. b. o god . 


16 na Politechnice w sali Chemji ogél: 


nej (Gmach Chemji) z następującym: 
porządkiem dziennym: 1) Referat o 
celach i organizacji Związku; 2) OJ- 
czytanie statutu; 3) Wybór okręgn- 
wych władz Związku. 


FIORE FIFKA JEJ AAAA 


nętrzne, rusza się swobodnie przed 
obiektywem, co do mimiki zaś, to 
ta znajduje się jeszcze w stanie su 
rowym. 

Bardzo dobrze opracowana stro 
na muzyczna, przez  Fitelberga i 
Schillera, podnosi w dużym stop- 
niu wartość tego pięknego filmu. 
Reżyser Ordyński ukazał nam dro- 


winna pójść nasza 
wa. 
| Prosimy o więcej takich filmów 
|z humorem i łezka. 


W. P. 


ge po której, kto wie, czy nie po», 
sztuka filmo- | 


| _ 
| OWAK AMAWO UWUAMU U 


REUMATYZM 


artretyzm. nerwobóle. 
Porada 4 zl. 
LECZENIE SZCZEPIONKĄ, 
LECZNICA, CHMIELNA %. 


WOJ. WOŁYŃSKIE 


ŁUCK 


Poświęcenie sztandaru i domu in- 
waltdzkiego, — Dnia 9 b, m. odbyłą 
się uroczystość poświęcenia sztandaru 
i pierwszego domu inwaljdzkiego Po- 
wiatowego Koła Związku Inwalidów 
Wojennych Rzeczypospolitej Polskizj 
w Łucku. 


WOJ. POZNAŃSKIE 
LJ 
GNIEZNO 


Wystawa huculsko - zakopiańska. 
W dniu 1 listopada została otwarta 
wystąwa  huculsko . zakopiańska w 
salach Strzelniey, która się cieszy du- 
żą frekwencją. Wystwę oglądać meż- 
na codziennie do dnia 16-go b. m. 


INOWROCŁAW 


Tragiezne zakończenie hazardu. — 
W restauracji przy ul. Kościuszki 17 
zasiadło towarzystwo do kart. W pew 
nej chwili między grającymi doszło 
do gwałtownej kłótni, Obecny w re- 
stauracji działacz inwalidzki, restau- 
yator z zawodu Stanisław Smyk, 
chciał pogodzić zwąśnionych. Wów- 
czas awanturujący się St. Chlebowszi 
lat. 28, rzucił się na Śmyka i ugodził 
go nożem w okolicę serca. Smyk, wi- 
dząc eo się stało, ostatniemi siłani 
począł uciekać, lecz nie uszedł daleko, 
bo w pobliżu drzwi wejściowych u- 
padł krwią zbroczony na ziemię. 

Przybyły lekarz, stwierdził już 
tylko śmierć. 


T MAJOLA 
K <E NADZWYCZAJ 
| VE ŁAGODNE _ 


1651 


aranya an a 
WPA DANUTA 


gm bez zaliczki. Najd.= 
FUTRA godniejsze warunki 
spłat. Duży wybró 

palt fokowych, źreo 
bakowych, piszcząn i inne 
oraz gąlanterja. 


J KARMELICKA 12—3 


I-sze piętro front, tel. 289-76 


NP A 


ŻYCIE STOLICY 


PODATEK OD GRUNTÓW 

Magistrat postanowił wystą®:c 
do rady miejskiej z propozycją za- 
twierdzenia skali dodatku komuna! | 
rego do państwowego podatku 
gruntowego na rok 1931/32 w wy- 
sokości 150 proc podatku państwo 
wego, 


s MILJ. ZŁ. NA LOTNICTWO 


W protektach budżetowych na 
fok przysziy utrzymana ma być 
w dotychczasowej wysokości kwo- 
ta przeznaczana na rozbudowe lot- 
niwa cywilnego w Polsce. W ro- 
ku 1931/32 przeznaczonych będzie 
około 5 miljonów zł. na zakładanie 
nowych linij lotniczych, budowę 
lotnisk i produkcję płatowców ko- 
munikacyjnych w Polsce. Jak wia- 
domo, w ciągu najbliższego Okresu 
zamierzone jest uruchomienie linij 
łączących stolice z Kresami na prze 
strzeni Warszawa — Wilno, 


BUDOWA JEZDNI Z KLIN- 
KIERU 


W poniedziałek przystąpiono do 
pierwszych robót klinkierowych na 
ui Śmiałej na Żoliborzu. Bedzie 
tam ułożony odcinek 200 m, kw, 
cegłą klinkierową, która — jak wia 
domo — jest materjałem. mającym 
wyrugować w przyszłości z ulic 
miasta kamień polny, czyli t. zw. 
kocie tby, 

Klinkier na ul. Śmiałej układany 
jest na próbę, Nie chodzi jednak 
w danym wypadku o wytrzymałość 
tego materjału, gdyż to nie przed- 
stawia już żadnej wątpliwości, lecz 
o kalkulacje robocizny, sprawność 
robót, szybkość wykonania i t. d., 
Doświadczenia to przydadzą się na 
rok przyszły. d 


8oo TYS. KOPERT W OCZEKI- 
WANIU NA GŁOSY 

W okręgowej komisji wybor- 
czej Nr. I na m, st, Warszawę 
przygotowano 8oo tysięcy kopert 
opatrzonych stemplem komisji, Ko 
perty te rozdzielone będa pomiędzy 
poszczególne komisje obwodowe. 
w ilości zależnej od przewidywanej 
liczby głosujących. Liczba głosu- 
jących określana jest na zasadzie 
spisów wyborczych, 


Í e 


ŚWIĘTO POLICJI 


Wczoraj rano rozpoczęły -się 
w Warszawie uroczystości „gra- 
natowych mundurów“. Z rana od 
były się w świątyniach nabożeń 
stwa żałobne za dusze poległych 
oficerów i szeregowych P.P. 

O godz. 2.30 pp. delegacje od- 
działów P.P. złożyły wieniec na 
grobie Nieznanego Żołnierza, po- 


czem «ł. komendant P.P. płk. 
agrym - Maleszewski odczytał 
rozkaz dzienny zarządził apel 


poległych w r.ub. policjantów. 
Uroczystość zakończyła udekoro 
wanie zasłużonych policjantów 
Krzyżami „Za wolność”, 

O godz. 5-ej pp. ulicami mia- 
sta przeciągnął capstrzyk orkiestr 
policyjnych. 


POCZTÓWKI LISTOPADOWE 

Z okazji stulecia powstania wyda 
komitet serję pocztówek  okolicz- 
wościowych, przedstawiających bo- 
baterska Śmierć gen. Sowińskiego 
według obrazu Wojciecha Kossa- 


CENY OGŁOSZEŃ 


Za 


|głości Warszawa 


Z A r M TAA NA © D, 


ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI W WARSZAWIE 


W PRZEDEDNIU. — DEKORACJA GMACHÓW. — W BELWEDERZE. — NA POLU MOKO- 
TOWSKIM. — REWJA WOJSKOWA. — KONCERTY ULICZNE 


Do obchodu święta 


sposobiła się również szkoła 


Podchorążych z 


Niepodle- Rembertowa i Żegrza. Przybyła | ciemniałych Żołnierzy. Zarówno 


nabożeństwo, jak i kazanie trans- 


od poniedziałku, który obfitował | Ostrowia. Prócz tych — w rewii , mitowane są przez radio. 


zresztą w szereg obchodów i uro 
czystości. Świętowała więc poli- 
cja, świętowało już popołudniu 
wojsko, a wieczorem — przesz- 
ly ulicami miasta orkiesetry woi- 
skowe, dążąc z zapalonemi po- 
chodniami napierw na pl Piłsud- 
skiego, gdzie oddziały wojskowe 
złożyły hołd prochom Nieznane- 
go Żołnierza, a następnie do Bel- 
wederu. 


NA DZIEDZIŃCU BELWEDER- 
SKIM 
Na dziedzińcu  belwederskim 


ustawiły się delegacie oficerów i 
podoficerów oraz liczne poczty 
sztandarowe. Między oficerami 
znajdowali się: min. Prystor, gen. 


| Romer, Piskor, Kwaśniewski, Ma 
ciszewski į Wróblewski. W chwi) 


li gdy na tarasie pałacu ukazał 
się marszałek Piłsudski 
Romer wygłosił krótkie przemó- 
wienie w imieniu armii, a z Łazie 
nek dała się słyszeć salwa armat- 
nia. 18 honorowych strzałów od- 
dała ustawiona tam baterja 1 D. 
AzkK. 

Po tej uroczystości oddziały 
wojskowe z orkiestrami odma- 
szerowały ulicami miasta do ko- 
szar. 


DEKORACJA GMACHÓW 
PAŃSTWOWYCH 

Na dzień Święta Niepodległoś- 
ci gmachy państwowe i samorzą- 
dowe, jak również komiisarjaty 
policji, udekorowano  girlandami 
zieleni, przyozdobiono w emble- 
maty narodowe, a wieczorem 
iluminowano elektrycznością. Spe 
cialnie efektownie wypadła ilu- 
minacja tarasu opery, z którego 


promieniowało łagodne blado li- 
lowe światło. Wystawy wielu 
sklepów, zwłaszcza niektórych 


księgarni ubrano efektownie, na 
wszystkich domach powiewały 
chorągwie, również tramwaje i 
autobusy wyruszyły na miasto w 
odświętnej szacie — udekorowa- 
ne chorągiewkami 


NABOŻEŃSTWO 


Obchód rozpoczął się o godz. 
10-ej rano uroczystem nabożeń- 
stwem w archikatedrze urzy ul. 
Św. Jańskiej, odprawionem przez 
J. Em. ks. Kardynała Kakowskie- 
go w asyście licznego ducho- 
wieństwa. Obecny był p. Prezy- 
dent Rzeczypospolitej ze świtą. 
Presbiterjum wypełnili ministro- 
wie oraz ambasadorowie i posło- 
wie państw obcych. 


RUCH NA MIEŚCIE 

Mimo święta, ruch na mieście 
panował stopniowo niewielki, do 
czego w niemałym stopniu przy- 
czyniła się niepogoda. Gwałtow- 
ny wiatr i ulewa powstrzymały 
wielu od udania się na pole mo- 
kotowskie, gdzie kulminacyjnym 
punktem uroczystości stała się 
— rewja wojskowa. 


REWJA 
W  rewii wojskowej wzięły 
udział wszystkie stacionowane w 
Warszawie formacie — piechoty, 
artylerii,  kawalerji saperów, 
wojsk łączności i czołgów, oraz 
oddziały przybyłe z Modlina, 


generał | 


wzięły udział oddziały Kopu, po- 
licji, straży granicznej i Federa- 
cji 

Pierwszy na pole rewji o godz. 
8.07 przybył oddział Szkoły Pod- 
chorążych piechoty z Ostrowia, 
ostatni oddział wkroczył na plac 
o godz. 9.25 rano. 


PRZEGŁĄD ODDZIAŁÓW 


O godz. 9.30 rano przeglądu 
oddziałów, zgromadzonych na pl. 
wyścigowym dokonał dowódca 
O. K. I gen. Wróblewski. W 
chwilę potem przed frontem sze- 
regów, zastygłych w bezruchu, 
przejeżdża I wiceminister wojny, 
gen. Konarzewski. 


PRZED OŁTARZEM POLOWYM 


O godz. 10 rano przed olta- 
rzem polowym ks. biskup dr. 
Gall celebruje Mszę św. Po iei 
ukończeniu kazanie wygłasza ks. 
biskup Bandurski, który święci 
następnie sztandar Związku 


W DOBIE 


PRZYBYCIE — DOSTOJNIKÓW 
PANSTWA 

| O godz. 11.05, witany fantara 
trębaczy ukazał się na placu mar- 
szałek Piłsudski i zajął miejsce w 
swej loży, otoczony adjutantami 
i generalicją. O godz. 11.30 przy 
dźwiękach Hymnu Narodowego 
przybył na plac p. Prezydent 
Rzeczypospolitej w otoczeniu świ 
ty. Po przywitaniu się z korpu- 
sem dyplomatycznym p. Prezy- 
dent usiadł w loży, co dało znak 
do rozpoczęcia defilady. 


DEFILADA 

Rozpoczęła się też zaraz; od- 
działy maszerowały sprawnie 
przy dźwięku orkiestr woisko- 
wych, choć deszcz lał jak z ce- 
bra i wiatr potęgował się coraz 
bardziei. 

Defilada trwała godzinę. O go- 
dzinie 12.30 p. Prezydent opuścił 
plac wyścigowy. Wieczorem w 
kilku punktach miasta odbyły się 
koncerty uliczne. 


UPADŁOŚCI 


UPADŁOŚĆ... TELEWIZJI W POLSCE 


TO SWOJEGO RODZAJU SENSACJA! 


(CS). W swoim czasie pow 
stało w Krakowie pierwsze polskie 
Towarzystwo Pultograficzne, które 
miało podjąć inicjatywę wprowa- 
dzenia w Polsce telewizyj i zainte 
resowania nią szerokich rzesz ra- 
djoabonentów. Oczywiście, akcja 
Towarzystwa miała postępować 


równolegle z fabrykacją aparatów, 


telewizyjnych, które, jak się jednak 
okazało, są zbyt drogie na chude 
kieszenie naszych  radjoamatorów. 

Telewizja w Polsce nie znalazła 
przeto podatnego gruntu dla swo- 
jego rozwoju, a Towarzystwo Pul 
tograficzne, nie znajdując innego 
dla siebie wyjścia, — zlikwidowało 
się i, obecnie, już nie drogą tele- 


STAN BARAKÓW DLA BEZ- 
DOMNYCH 

Magistrat uchwalił na ostat- 
niem posiedzeniu wydelegować spe 
cjalną komisję do zbadania bara- 
ków dla bezdobnych przy ul. Oko 
powej i przedstawienia w ciągu ty 
godnia sprawozdafiia z inspekcji 
jak również zgłoszenia odpowied- 
nich wniosków jeśli zajdzie tego 
sotrzeba. 


OSZCZĘDNOŚCI NA GAZIE 

W Gazowni warszawskiej zaob 
serwowano w ostatnim miesiącu 
spadek konsumcji gazu, wyrażają- 
cy się cyfrą około 4 proc, 

Objaw ten przypisać należy za- 
pewne zmniejszonej produkcji prze 
mysłowej oraz indywidualnym osz- 
czędnościom mieszkańców Warsza 
wy. 


Jaka bgizia pagoda? 


W dniu dzisiejszym spodziewać się 
należy zachmurzenia zniiennego, miej- 
seami nrzelotnych deszczów. Stopmio- 
we ochładzanie się, w nocy możliwy 
śnieg i lekki mróz. 


(wzmianki) 2.00 zł; „Nekr logja* — do 100 mra. 15 gr; od 100 do 200 mm. 350 gr., 


|wizyjną, lecz "zupełnie bezpośred- 
nio, układa się z wierzyciełami. na 
brak których uskarżać się nie mo- 
że. 

Oczywiście, ta „plajta” pierw- 
szych prób telewizacji w Polsce nie 
świadczy. bynajmniej o tem, abyś- 
my mieli raz na zawsze zrezygno- 
wać z tak doniosłego wynalazku. 
| O ile nam wiadomo w progra- 
mie działa!ności „Po'skiego Radja” 
| — sprawa telewizji jest wzięta pod 
uwagę i, jak należy mieć nadzieję, 
pomyślnie rozwiązana zostanie, 


| maa nA 


Wypadki 
Z TĘSKNOTY ZA DZIEĆMI 


Pisaliśmy już dn. 9 b.m. o po- 
strzeleniu się przed domem Nr, 62 
na ul, Leszno, 30-letniej Janiny Ko 
łakowskiej (Dzielna 65,) urzędnicz 
ki tow, akc. „Fr. Karpiński”. Ba- 
dana w szpitału Dz, Jezus, despe- 
ratka zeznała co nastepuje: przed 
9 laty poślubiła obecnego kpt. r0 
lpp. w Łowiczu Henryka Kołakow 
skiego, Wskutek nieporozumień 
małżonkowie w 6 lat po ślubie ro- 


' zeszli się. Dwoje dzieci Kołakow- 


ski zabrał do siebie. Dn, 7 b.m. Ko 
jłakowska pojechała do męża, pra- 
gnąc odwiedzić dzieci, Mąż nietyl- 
ko że nato nie pozwolił, lecz — 
|jak twierdzi Kołakowska, wypro- 
|sił ja za drzwi, Zrozpaczona matka 
przyjechała do Warszawy i w przy 
stępie rozstroju nerwowego posta- 
nowiła odebrać sobie życie, Do te 
go celu użyła starego rewolweru 
męża. Garącem życzeniem despe- 
ratki było aby chociaż na 5 minst 
przed śmiercią mogła się widzieć 
z dziećmi. Policja 3 go komis. speł 
niła życzenie K., nadając telefono- 
gram do policjj w Łowiczu aby 
przywieziono dzieci do Warszawy 
Stan desperatki groźny. 
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Pregyam Polskiego Padja na pia- 
iek, dnia 14-go b. ni. 

WARSZAWA: 11.40. Puea pra 
sy kraj. 11.58—12.10. Sygna, czasu. 
12.10, ifuzyka gramof. 15.10. i. 
metzor. 15.00-16.20. Kom. gospod. 
|15.38—15.50. Kom. Głównego Z». 
|Straży Pożarnych, 15.50—16.10. Lek- 
cja franc. 16.15—16.25. „Kącik krót- 
kofalowy”. 16.25. Turniej barytonó w. 
i7.15—-17.40, „Urok fiordów norwe- 
skich”. 17.45. Koncert, muzyka lekka. 
18.15. Odczyt rządowy ministra spraw 
zagr. p. A. Zaleskiego p. t. „Polityka 
zagraniczna a sytuacja wewnętrzna”. 
18.45, Rozmaitości. 19.10. Giełda roln. 
19.25-—19.35. Muzyka gramof. 19.35— 
19.55. Pras. dziennik radj. 19,55— 
20.00. Muzyka gramof. 20.00. Pogad. 


viile 


muz, 20.15, Koncert symf. z Filh. 
Warsz. . 

KRAKÓW: 11.40. Przegiąd prasy 
kraj. 11.58—12.10. Sygnał czasu. 


12.10—13.10, Muzyka gramof. 13.10. 
Kom, meteor. 15.00. Kom. gospod. 
15.50—16.10, Lekcja franc. 16.15—. 
17.15. Muzyka gramof. 17.15——17.40. 
Odczyt z Katowic. 17.45, Muzyka lek- 
ka. 18.15. Odczyt rządowy. 19.25... 
19.30. Muzyka gramof. 20.00. Pogad. 
muz. 20.15 Koncert symf. z Warsz. 

POZNAŃ: 7.15. Gazeta por. R P. 
13.00-—13.05, Sygnał czasu. 13.05- 
14.00. Koncert gramof, 14.00—14.15. 
Kom. PATA. 17.05-17.45. Sluchow. 
dla młodz. p. t. „Mały”. 17.45—18.15. 
Koncert z Warsz. 18.15. Odczyt rzą- 
dowy.  18.45—1900.  Nadprogram. 
19.00—20.15 Dodatek do gazety por. 
20.15—22.30. Koncert symf. z Fiil. 
Warsz. 22.00—22.45. Sygnał czasu. 
22.45——24.0, Muzyka tan. , 

KATOWICE: 11.40. Przegląd pra- 
sy kraj. 11.58-12.10 Sygnał czasu. 
12.10.113.10. Koncert gratnoź. 13.10— 
13.25. Kom. meteor. 15.00—15.20. 
Kom. gospod. 15.50_.16.10. Lekcja 
franc. 16.25—17.15. Koncert gramof. 
17.15. „Urok fiordów norweskich”. 
17.45—18.15. Muzyka lekka. 18.15. 
Transm. z Warsz. Odczyt p. min. Za- 
leskiego, 18.45. Odcinek powieściowy. 
19.00—19.15, Rozmaitości. 19.15-- 
19.25. Ze świata przyrody — „Z bio- 
logji wód słodkich”. 19.35. Pras. dzien 
nik radj. 20.00. Pogad. muz. 


POLSKIE 
ELEKTRO.RASSOD 


naprzeciw Dw. Wileńskieśa 
Targowa 60, tel. 10-00-60). 
poleca duży wybór: sprzętu radjowego 
i elektrotachnicznego 


pr KT — 


URN W DRODZE DO 

KOMISYJ 

W sali Rady Miejskiej zajętej 
obecnie przez okręgową komisję 
wyborczą na Warszawę, zgromadzo 
no 371 urn wyborczych, które ro- 
zesłane będą w tych dniach do ob- 
wodowych komisyj wyborczych. ' 

Urny zawiązywane są na krzyż 
sznurkiem i lakowane, Komisje ob 
wodowe badają następnie stan urn 
czy nie są uszkodzone i czy są próż 
ne. Następnie zamyka się urne po 
nownie i od tej pory otwierać jej 
nie wolno aż do ukończenia głoso- 
wania, 

Po zakończonem ' głosowaniu 
otwiera się urny i oblicza głosy, 
Kartki z głosami opakowywane są 
w papier, zawiązany sznurkiem i la 
kowany i w ten sposób odsyłane są 
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wraz z protokułem urzędowym do 
komisji okręgowej. Drewniane ur- 
ny nie są przewożone do okręgo- 
wej komisji, 


ROBOTY PUBLICZNE W ZIMIE 

Specjalna komisja złożona z 
przedstawicieli Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, Min. Pracy oraz 
Min. Robót Publicznych i Wydzia- 
łu Technicznego Magistratu, objeż 
dża obecnie tereny, na których do- 
konywane są roboty ziemne i t. p. 
przy udziale bezrobotnych zatrud- 
nionych przez Magistrat, 

Celem tych badań jest ustale- 
nie, czy i jakie z tych prac można. 


by utrzymać na okres zimowy. 


+ 
wysokość 1 milim. lubo za jago miejsce (układ 5-ezpaltowy „Nadesłane“ przed tekstom — 60 gr; „W tekúcie" —&0 gy; sa teketom — DD gr. „Ko! 


muniksty 
ponad 200 mm. 60 gr; „Drobne! — za wyraz 20 gr.; dla poszukujących 


pracy — za wyraz 10 gr. Uwaga: ogłoszenia fantazyjne (skOśne) i tabełaryczne (bilansa) o 25 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszań Administraeja nie odpowiada. Ogłoszenia przy, m'u;8 
się tylko za gotówkę i od cen powyższych żadnych ustępstw nie udziela się. 
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